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Rocznik XX.

«•Ä^sW W Poinan'u-

i Bi<Sr0 Red“kc!ri »"7 .Ä-W»’ »7. DZIENNIKPOZNANSKI
Czwartek, 22 sierpnia 1878.

PreedpUta kwartalna
wynosi w Poznania 7 marek 50 fen„ w Państwie nie- 
mieekińm i w Aeet-ri 9 marek 15 ftn„ w Bel<i:, Wło- 
•»•eh, Szwąjearyi, Serbii, Ameryce, w Danii, Franeyi

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują eię w Ekspedycji; przedpłatą przyjmują 
w monarchii praskińj oraz w pań «twa eh do związku 
pocztowego niemiecko-aaitryackiego należących nrżądy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entury 
za których pośrednictwem (zobasz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do Bksp. Dziennika Poan. 

Rąkopisma
© nadsyłane fiedakcyi nie zwracąją si<j i niszczone hądą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Librami® ,dn Luxembourg, Rue Tournon No. 16,pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poieeonniêro 33, — Ogłoszenia dl* Dziennika przyjmuj* w Paryiu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 8.— 

■ Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse. Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Äxpedition. „Invalidendcnk“ Behren«
Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Oomp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze-

* wie: L. Zboralski.

cJjv ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze numera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.
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p o Z N A N, 21 sierpnia.

1- jjU iest bezustannie jeszcze widownią wypadków, 
hrznie niemal pochłaniają ogólną uwagę. W gó- 

• wre od tylu już miesięcy zacięte powstanie, 
■ ••sioicb czasach nie występowało wprawdzje 

mocą, nie zostało atoli stłumione. To-
■ffJL walka — w którćj jedna klasa ludności 
fc * postała dla obrony swego życia, mienia i 
EłAwych pochwycić za broń. Ludność ta ma- 
iSł, ma w większćj części na przyszłość mie- 
|jX\w0 utworzonćj Rumelii razem z Bułgarami, 
»’ (f którzy tyle już dali się we znaki maho- 
HTiiie chcą 0 an* słJ'szeć- Deputacya z 348 
■¡* i wszystkich stron Bułgaryi i Rumelii udała 
RLłjskieg0 jeneralnego komisarza, ks. Donduko- 

zaprotestowała przeciw uchwałom pokoju
Jt“,,,, j oświadczyła krótko i węzłowato, że cały

; ^karski silne ma postanowienie zerwania wszel- 
Łjunków z mahometanami i da się raczćj wy- 
L niż zezwoli na to, aby pośród niego mieszkali 
* Jak zaś po stronie rosyjskićj zapatrują się na 

■gotesta, poucza nas oświadczenie, złożone przez 
łL>o komisarza rosyjskiego na posłuchaniu u nie- 
Epondenta P o 1 i t. C o r r. Oświadczył on, że 
Cr przyjęte na kongresie berlińskim co do Bułgaryi 
CU niefortunne, że obecne stósunki są istnym 
Lu wojennym a nie pokojem, i że tak pod żadnym 
Kjffli dalćj pozostać nie może. „Jestem tutaj — 
Ł, końcu — i pozostanę tu na mocy pełnomocni- 
L ndzielonego mi przez najmiłościwićj panującego 
bon: czy pozostanę tu dziewięć miesięcy czy tćż 
L dziewięć godzin, to się dopióro pokaże; ale na ra- 
Ljteimy tu, a czy się to komu podoba czy nie, po- 
Ljdiy dopóty, dopóki obecność nasza będzie po- 
C* Słowa te, wypowiedziane tonem nadzwyczaj 
Eonym przez człowieka tak kompetentnego, nie po- 
¡¿ą zdaje się, komentarza.

Z pod Carogrodu nie cofnęły się do tćj chwili mi-
Btylokrotnych zapowiedzi wojska rosyjskie. W Batu­
to i jego okolicy gromadzą się Lazowie i organizują 
si zbrojny wymierzony przeciw okupacyi Rosyan, którzy 
itij przynajmnićj chwili nie mieli odwagi pochwycić 
jódoDFgo im pokojem berlińskim podarku. Powstańcy 
ijmek Rbodope i Lazowie walczą wprawdzie w pier­
si® rzędzie za domowe swoje oguiska, mimo to mo- 
i dtć im śmiało miano stronników i partyzantów rządu 
netifgo. Wprost przeciwny stósunek zachodzi na 
jspie Krecie i w graniczących z Grecyą prowincyach. 
Bsbbićj, drugi raz silnićj objawia się tam ruch zbrojny 
i.r na celu oderwanie tych terytoryów od Turcyi i 
rdzenie do Grecyi. Przy tćm wszystkióm rokowa- 
i forty z Grecyą prawie żadnego nie robią postępu a 
lyujmnićj na tyle natrafiają trudności, że o rychłćm 
rozumieniu nie może być mowy. Tak tedy na całym 
toe podległym Porcie ścierają się z sobą i walczą 
ęuie, Bulgarowie, Pomacy, Lazowie, Grecy i Turcy, 
■jstko to wiedzie ze sobą bój tak zacięty, chaoty- 
S te doprawdy trudno określić, gdzie się kończy nie- 
JJKiel a zaczyna przyjaciel. A dla uzupełnienia tego 

zdaje się zanosić na małą kampanią pomiędzy 
mwgórą a mieszkańcami tych okręgów, które uchwałą
Prai zostały oderwane od Turcyi a przyłączone do 

czarnogórskiego. Czarnogórcy sposobią się do
■ronią tych okręgów. Hussein pasza atoli, główno- 
jRcy tam jenerał robi w Albanii przygotowania dla 
orania czynnie mieszkańców, nie chcących nic wiedzieć

o przyłączeniu do Czarnogóry. Wzburzenie w Albanii 
jest tak wielkie, że gdyby Porta miała rzeczywiście za­
miar wypełnienia sumiennie uchwały kongresu berlińskie­
go, nie ma na to żadnćj rękojmi, iż rozkazy jćj zostaną 
spełnione. Główne trudności grożą Czarnogórze ze strony 
Spnzu i Podgoryczy, dwóch należycie obwarowanych i w 
dobrym stanie znajdujących się fortec, których, kto wie, 
czy nie będzie trzeba oblegać wedle wszelkićj sztuki wo- 
jennćj.

Tak tedy wszędzie chaos i zamięszanie. Lecz Au- 
stro-Węgrom pozostawionćm zostało podniesienie tego 
zamięszania do najwyższćj potęgi. Dzięki mądrój poli­
tyce hr. Andrasego mamy po kongresie berlińskim nie 
tylko nowy teatr wojny, na którym toczą się codziennie 
zacięte boje, i to z bardzo odmiennćm szczęściem, lecz 
są widoki, że teatr ten nie ograniczy się na samćj Bo- 
śnii i Hercogowinie. Dzienniki austro-wggierskie oska­
rżają coraz głośnićj Serbią i Czarnogórę, iż wspierają 
powstańców bośniackich. Czy tak jest rzeczywiście, trudno 
na to dać stanowczą odpowiedź, dość, że opinia publiczna 
w Austryi jest przekonania, przynajmnićj co do Serbii, iż 
utrudnia potajemnie operacye wojsk austryackich i do­
maga się rozciągnięcia „pokojowój okupacyi“ także na 
Serbią. Co więcćj, niektóre organa nawet z tych, które 
zostają w stósunkach z gabinetem przedlitawskim, żądają 
„ukarania“ Turcyi za dwuznaczną jej politykę a nawet 
grożą jćj wypowiedzeniem forraalnćj wojny. Słowem po­
kojowa misya Austryi jest na drodze zamienienia się w 
misyą wojenną.

Nie ma do tćj chwili urzędowego telegramu o za­
jęciu przez wojska austryackie Serajewa. Wprawdzie o- 
biegały wczoraj po Wiedniu pogłoski, iż Austryakom 
udało się po zaciętćj walce wkroczyć onegdaj wieczorem 
jeszcze do stolicy Bośnii, urzędownie jednak nic o tćm 
nie donoszą. A główna kwatera nie zwlekałaby nieza­
wodnie z rozpowszechnieniem tak pomyślnej dla wojsk 
okupacyjnych wiadomości — gdyby rzeczywiście Sera- 
jewo już było w rękach austryackich.

Po bliższe szczegóły z Bośnii i Hercogowiny odsy­
łamy czytelników do właściwćj rubryki.

W zeszłą niedzielę rozpoczęły we Franeyi swą zwy­
czajną sesyą rady jeneralne. Onegdaj odbyły się wy­
bory prezesów. Z tych należy 51 do stronnictwa repu­
blikańskiego.

Gubernatorem płockim na miejsce W r a n g 1 a, o 
dymisyi którego donosił nam korespondent nasz z Kon­
gresówki, zamianowanym został rzeczywisty radzca stanu 
baron Frederiks, pozostający dotychczas przy mini­
sterstwie spraw wewnętrznych. — Przy tćj sposobności 
zwracamy zarazem uwagę na rubrykę: R o s y a.

W końcu niniejszćj rubryki zapisujemy, że zebranie 
Galicyi wyborców okręgu Brzeżany, Podhajce, Przemy­
ślany powzięło uchwałę, w którćj powiedziało, że 
wiadomość o zaszłćm ostatniemi czasy w Kole polskićm 
w Wiedniu rozdwojeniu, przejęła je smutkiem a zara­
zem obawą, gdyż jedność na zewnątrz reprezentacyi kra- 
jowćj uważa jako niezbędny warunek do skutecznego 
prowadzenia walki z potężnym zastępem nieprzyjaciół 
kraju i narodu, prosi przeto posła swego Ludwika Skrzyń­
skiego, aby wstąpił napowrót do Koła polskiego.

# Wybory ściślejsze pod dniem 17go bież, 
mieś, ukończyły się; w czterech okręgach wyborczych nie 
przeprowadziliśmy naszych kandydatów, a mianowicie w 
okręgu wyborc. bydgoskim, świeckim, sztum­

sko-kwidzyńskim i brodnicko-grudzią­
dzkim; w piątym natomiast, gdańskim, jak w 
dniu dzisiejszym z telegraficznych depesz się dowiaduje­
my, zwyciężył nasz kandydat ks. Michalski, otrzy­
mał bowiem 4400 głosów, jego zaś przeciwnik kandydat 
niemiecki Albrecht tylko 3950 głosów. Tym sposo­
bem mieć będziemy w parlamencie niemieckim nie czter­
naści, jak poprzednio donosiliśmy, lecz piętnastu, 
postów, a więc o jednego więcćj niż w poprze­
dnim parlamencie. Prusy zachodnie mają zatćra p i ę- 
c i u posłów, Księstwo zaś poznańskie dziesięciu; 
klęskę przeto poniesioną w okręgu wyborczym s z u b i ń- 
sko-wyrzyskim powetowaliśmy świetnie.

Rezultat ściślejszych wyborów w okręgu bydgoskim 
już podaliśmy, tu zaś podajemy rezultat w trzech okrę­
gach wyborczych w Prusach zachodnich. I tak:

W okręgu brodnicko-grudziądzkim glosowanie z <30 
lipca rb. wykazało głosów dla polskiego kandydata 8081, 
dla niemieckiego 8172. Po stronie niemieckićj była więc 
przewaga głosów 91. Głosowanie 13 sierpnia wykazało

?o stronie polskićj 9303, po niemieckićj zaś 9723 głosy.
rzewaga głosów niemieckich wzniosła się znacznie, bo 

do 420 gł., a zatćm większa jest od pierwszćj o 329. 
Gdy więc Polakom w drugićm głosowaniu przybyło 1222 
głosy, przyrost po stronie niemieckićj wynosi 1551 gł. 
czyli przybyło im 329 głosów więcćj niż Polakom.

W okręgu sztumsko-kwidzyńskim mieliśmy 30 lipca
6673 głosy, Niemcy zaś 7383, czyli 710 gł. więcćj od 
nas. W następnym wyborze przypadlo nam 7406, Niem­
com zaś 7675 gł. Przyrost głosów dla polskiego kan­
dydata wynosi 733 głosy, dla kandydata niemieckiego 
zaś 292 gł. Nasz przyrost większy o 441 głosów, jednak­
że większości absolutnćj przezeń nie osiągnęliśmy.

W okręgu świeckim zyskał kandydat polski dnia
30 lipca 5133 głosy, niemiecki 5604. Było zatćm po 
stronie Niemców 471 więcćj. Następne głosowanie pod­
niosło liczby te znacznie po obu stronach. Po stronie 
polskićj liczono 5514 gł. czyli 381 więcćj niż poprze­
dnio, po stronie niemieckićj zaś ogółem 5704 gł. a więc 
tylko 100 gł. więcćj niż 30 lipca.

Podając powyższy rezultat, Gazeta toruńska 
przychodzi do tych samych wniosków, jakie wyłuszczy- 
liśijay w artykułach naszych wstępnych: Z powodu 
wyborów a mianowicie zaleca rozwinąć jak najener- 
gic zniejszą agitacyą z góry; pracować ciągle a nie 
tylko w czasie wyborów nad wyrobieniem ludu i jego 
oświatą, z czego popłynie dojrzałość polityczna i odwaga 
cywilna.

Wiadomości urzędowe.
Dawniejszy radzca duchowny i komisoryczny powiatowy 

inspektor szkolny Henryk Vandenesch w Schleiden i do­
tychczasowy progimnazyalny nauczyciel i komisoryczny powia­
towy inspektor szkolny dr. Kwiryn Esser w Alalmedy miano­
wani zostali powiatowymi inspektorami szkolnymi w obwodzie 
regencyjnym akwisgrańskim.

Sprawa wschodnia.
Jak do P o 1 i t. C o r r. donoszą z Carogrodu pod 

dniem 18 bm, odbyła się w sobotę pomiędzy Makrikeni 
a San Stefano wielka rewia armii rosyjskićj, w którćj 
udział wzięło 83,000 wojska z 350 działami pod dowódz­

twem jenerała Totlebena. Przy końcu rewii padł strzał 
w pobliżu jenerała Totlebena, ale nie ranił nikogo. Tur­
ka, który wystrzelił z pistoletu pochwycono natychmiast, 
a ponieważ sądzono, że chciał zabić jenerała Totlebena, 
obito go niemiłosiernie. Zarządzone jednakże niebawem 
śledztwo wykazało, że Turek patrząc na zebraną armią 
przekonanym był, iż opuszcza ziemie tureckie i z wielkićj 
radości wypalił na wiwat z pistoletu. Jenerał Totleben 
kazał puścić na wolność patryotycznego Turka.

Między Turcyą i Anglią stanęło podobno porozumie­
nie co sposobu wykonania reform w prowincyach azya- 
tyckich, reform, przewidzianych w konwencyi z dnia 4 
czerwca rb. Anglia miała poczynić na korzyść Turcyi a 
raczćj na korzyść władzy zwierzchniczćj sułtana pewne 
ustępstwa, Porta zaś przyjęła projekta reform, przedło­
żone przez ambasadora angielskiego w Carogrodzie, p. 
Layarda. Po załatwieniu zaś kwestyi reform, pozostaje 
inua jeszcze sprawa, którćj rozwiązanie nadspodziewanie 
długo daje na siebie czekać. Sprawa ta odnosi się do 
wyspy Cypru. Anglicy oddawna już wyspę zajęli i ogło­
sili tam panowanie królowćj Wiktoryi, fortyfikacye jednak 
znajdujące się na nićj, pozostają dotąd w ręku tureckim. 
Komendanci warowni i fortów odmawiają oddania ich 
Anglikom, dopóki nie będzie im doręczony firman snł- 
tański. Otóż p. Layard o uzyskanie tego firmanu usil­
nie się stara, ale sułtan odmawia podpisu i niczćm do­
tąd nie daje się skłonić do zaniechania opozycyi. Tak 
więc i sprawa Cypru nie jest bez ale. Kwestya oddania 
Anglikom fortów i bateryi nad cieśniną dardanelską po­
zostaje w zawieszeniu. Porta, jak słychać, w zasadzie 
już się na żądanie Anglików zgodziła, lecz i w tćj spra­
wie sułtan ma być główną przeszkodą. Cokolwiekbądź 
jednak Anglicy i Turcy w końcu się pogodzą, opieka 
bowiem angielska nad Turcyą coraz wyjaźnićj się obja­
wia, i tak instruktorowie angielscy na statkach an­
gielskich uczą służby morskićj marynarzy tureckich.

Okupacya austryaeka.
Specyalny korespondent Neue freie Presse, 

przebywający w głównćj kwaterze jenerała Filipowicza, 
przesyła obszerny telegram o walce, jaką stoczyły dnia 
16 bm., tj. w piątek pod Han Belalowaczem woj­
ska austryackie z powstańcami, którzy, jak nam to już 
wiadomo z depesz oficyalnych, zmuszeni byli do cofnięcia 
się z swych obwarowanych stanowisk. Z tego telegramu 
dowiadujemy się zarazem, że posuwający się starym trak­
tem, ciągnącym się przez dolinę Bosny, jenerał T e g e t- 
hoff miał tego samego dnia (16 bm.) gorącą utarczkę 
z powstańcami pod K a k a n y. Oto odnośny telegram: 

Głłówna kwatera Brestowsko, 17 sierpnia.
Z pomocą rekonesansów i szpiegów dowiedziano się 

na pewno, że znaczne oddziały powstańców zgromadziły 
się w wąwozach między Owciluką a Han Bela­
lowaczem. Przygotować się przeto należało na bar­
dzo gorącą walkę. Odpowiednio do planu bojowego woj­
ska nasze już dnia 15 bm. zostały wysłane na punkta, 
zkąd nazajutrz mogły być najkorzystnićj wciągnięte do 
walki. Wieczorem dnia 15 bm. stało lewe skrzydło, zło­
żone z trzech batalionów brygady Mullera i jednej ba­
teryi górskiój na wschód Brizi; kolumna środkowa z 6 
batalionami, bateryi górskiój i rezerwy strzelców pod Bu- 
sowaczem; prawe zaś skrzydło, złożone z czterech bata­
lionów brygady Villecza i bateryi górskiój było wysunięte 
ku Stini. Dnia 16 z rana rozpoczęło się posuwanie 
naprzód a zwłaszcza lewa kolumna wymaszerowała 
o godzinie 7, prawa o a centrum o wpół do ósmćj.król lyr stepu.

POWIEŚĆ

pana turgeniewa.

(Tłumaczona z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 190.)

„ XXVI.
fzwtało padać, ale wiatr dął z podwójną gwałto­

wi’ i * 1.w samą twarz mi wiał. W połowie drogi 
4oîzS1Ç s’°óło podemną prawie, ponieważ popręgi 

®°cn° Przyc'4gn*§te były. Zsiadłem z konia 
• %'aiem zębami popręgi mocnićj. Naraz usłysza- 
tfJ (?a s°bą, kogoś wołającego na mnie po nazwisku.

ouvenir, który przez pola biegł ku mnie.
I»na • i^e’ °Jczulku, wołał na mnie już z daleka, 
i AClekawość pędzi? Tak, tak, nie można inaczćj. 
n fi ! na miejsce, do rezydencyi Charłowa... 
ntrz^® frzeba się przecież jeszcze przed śmiercią

obn»16682 Tan s’6 nasycić swćm dziełem, zawoła­
ła ony> wskoczyłem na siodło i ścisnąłem konia 
i! Sję |h°§ani'- Lecz nieunikniony Souvenir nie od- 
y « oa, śmiał się i robił głupstwa nawet podczas
^i^h * Teskow° • • • oto tama, długi płot od 

hzybvebrne toP°^e otaczające podwórze.
>>?, nwSl. pod bramę podwórzową, skoczyłem na

Rżałem konia i stanąłem oniemiały z prze­

i ^desłr irzec'éj dachu pozostał już tylko szkielet. 
Jotn,, ’ leżały w bezładnych kupach po obu stro-

Da ziemi. Prawda, że dach, jak Kwieciński

powiadał, nie był bardzo trwały; a jednak rzecz to była 
nie do wiary.

Na dachu poruszała się, wstrząsając błotem i ku­
rzem, z niezgrabną i nieszczęściem grożącą szybkością 
czarna masa i wstrząsała to kominem ceglanym jeszcze 
stojącym — bo drugi już był upadł — to odrywała de­
skę i zrzucała ją na dół, to znów szarpała belki — był 
to Charłow.

I tą rażą wydawał mi się zupełnie podobny do nie­
dźwiedzia. Głowa, grzbiet i ramiona były zupełnie 
niedźwiedzie; stawiał tćż po niedźwiedziemu nogi sze­
roko i płasko, nie zginając ich w kolanie. Wiatr gwał­
towny wiejący nań ze wszystkich stron podnosił w górę 
jego włosy zlepione. Miejscami nagie jego ciało przez 
dziury łachmanów czerwono świeciło, co straszliwy przed­
stawiało widok; okropnie tćż było słuchać, jako chry- 
płym, dzikiem głosem ryczał. Mnóstwo ludzi napeł­
niało podwórze; stare baby, dzieci i czeladź do płotów 
się cisnęły; pewna liczba chłopów tworzyła w oddaleniu 
osobną grupę.

Znany mi stary pop stał z gołą głową na balkonie 
drugiego domu. Objął obu rękami miedziany krucyfiks 
i wznosił go w górę od czasu do czasu, jakby go Char- 
łowowi chciał pokazać, milcząc i bez nadziei.

Obok popa stała Ęulampia i patrzała obróciwszy 
się tyłem do wiatru na swego ojca. Co do Anny, to 
ta raz wychylała głowę oknem, to znowu wychodziła na 
podwórze i po chwili chroniła się w domu.

Słotkin, zupełnie blady i żółty, odziany w stary 
szlafrok, na głowie mając rodzaj fezu a w ręku poje­
dynkę fuzyą, biegał krótkiemi krokami z miejsca na miej­
sce. Zupełnie był podobnym do żyda; groził, drżał, brał 
Charłowa na cel, zarzucał znów fuzyą na plecy, celował 
na nowo, krzyczał i płakał.

Kiedy mnie i Souvenira spotkał, rzucił się do nas 
natychmiast.

— Patrzcie, patrzcie, co to za klęska! wyrzekł pła­
czliwym głosem, patrzcie, patrzcie 1 zwaryował zupełnie, 
zupełnie zwaryował — i patrzcie, co wyrabia 1 Posłałem 
już po policyą — ale nikt się nie pokazuje, nikt. Gdy­
bym do niego strzelił, nie mogłoby mi prawo nic zarzu­
cić, boć każdy człowiek musi mieć prawo bronienia swćj 
własności 1 Strzelę, dalibóg strzelę 1

I zawrócił ku domowi.
— Marcinie Piotrowiczu, strzeżcie się, jeżeli nie 

zejdziecie, to strzelę!
— Strzelaj sobie! odezwał się z dachu głos przy­

tłumiony. Ale przyjmij wprzód ten podarunek.
Długa deska spadła, okręciła się dwa razy w po­

wietrzu i upadła tuż u nóg Słołkina.
Ten odskoczył w tył a Charłow rozśmiał się głośno.
— Jezu Chryste! szepnął ktoś za mną.
Obejrzałem się; był to Souvenir.
— Aha! pomyślałem sobie, nakoniec śmiać ci się 

odechciało ?
Słotkiń pochwycił w pobliżu stojącego chłopa za 

kołnierz.
— No wleź tam do góry, wleź ■ tam I ryczał trzęsąc 

nim z całćj siły, właźcie łajdaki i ratujcie moją własność 1
Chłop zrobił kilka kroków naprzód, stulił głowę 

w ramiona, poruszył niemi i zawołał:
— Hćj, wy tam do góry — hćj, panie!
Potćm obrócił się i zniknął.
— Drabki, przynieście mi drabkę 1 wołał Słotkin na 

drugich chłopów.
— Zkąd ją weźmiemy? — odpowiedział mu ktoś 

z grupy.
— A choćby i była drabka, rzekł głos powolny, 

komużby się tam chciało włazić? Takimi głupcami nie 
jesteśmy 1 Niech się tylko kto zbliży do niego — to 
mu kark ukręci jak kurze.

— Zabijcie go na miejscu, dodał młody, jasny je­
gomość z głupkowatą twarzą.

— À czemu nie? mówili inni.
Byłem pewny, że gdyby niebezpieczeństwo nie było 

tak widocznćm, chłopi tylko niechętnie wolę pana swe- 
goby spełnili. Przyznawali Charłowowi słuszność, choć 
się dziwili nad postępowaniem jego.

— Ha, wy, złodzieje! stękał Słotkin, czekajcie ja 
was wszystkich...

Lecz w tćjże chwili zapadł ze straszliwym łoskotem 
ostatni komin — a w pośród wzbijającego się chwilowo 
żółtego obłoku pyłu zwrócił ku nam Charłow twarz swą 
i wydał, podnosząc w górę swe skrwawione ręce, prze­
raźliwy okrzyk tryumfu.

Słotkin znowu do niego wycelował.

Ęulampia szarpnęła go za łokieć. Obrócił się roz­
drażniony.

— Nie przeszkadzaj mi! zawołał na nią.
— A ty, rzekla, ani mi się waż!
1 ciemnoniebieskie jćj oczy zabłysnęły gniewnie pod 

ściągniętemi brwiami.
— Ojciec burzy swój dom — wyrzekła — to jego 

własność.
— Kłamiesz, dom należy do nas 1
— Mówisz, że należy do nas, a ja mówię, że na­

leży do niego 1
Słotkin dusił się formalnie z oburzenia. Ęulampia 

patrzała mu przenikliwie wprost w oczy.
— Ah, śliczny dzień dobry, moja kochana córeczko I 

wołał Charłow z góry, dzień dobry, Eulampio Marci- 
nówno! Jak się masz ty i twój przyjaciel? może jeszcze 
szepcecie do siebie, moje gołąbeczki?

— Ojcze 1 zawołała Ęulampia głosem dźwięcznym.
— Czego sobie życzysz, córeczko moja? odpowie­

dział Charłow występując aż na brzeg muru.
Na twarzy jego ukazał się, o iłem mógł dojrzeć, dzi­

waczny, pogodny i wesoły, ale właśnie dla tego straszli­
wy i źle wróżący uśmiech. W wiele lat potćm widziałem 
taki sam uśmiech na twarzy człowieka skazanego na 
śmierć.

— Przestań, ojcze! znijdźl Myśmy wszyscy zawinili; 
oddamy ci wszystko, zejdź tylko!

Jakićm prawem mówisz w naszćm imieniu? 
przerwał jćj Słotkin.

Ęulampia nie uważała go za godnego odpowiedzi: 
zmarszczyła tylko jeszcze bardzićj czoło.

— Ja ci oddam część moją, mówiła dalćj, dosta­
niesz wszystko napowrót. Przestani zejdź, ojcze drogi! 
Przebacz nam — przebacz mi!

Charłow uśmiechał się jeszcze ciągle.
— Za późno, mój gołąbku, odpowiedział a każdy 

gło3 jego wyrazu brzmiał jak spiżowa glina. Kamienne 
serce twoje poruszyło się zapóźno! Nie powstrzymasz 
tego, co pędzi z góry na dółl Nie patrz już na mnie, 
jestem straconym człowiekiem 1 Patrz lepićj na twego 
Wolodkę. Patrz tylko, jakim się pięknym stał mło­
dzieńcem! Przypatrz się także temu wężowi, twój sio­
strze; oto tam właśnie wytyka swój nos lisi oknem, żeby
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Obie kolumny skrzydłowe miały rozkaz obejścia grzbietu 
Belalowaczu, gdzie wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
znajdowały się główne stanowiska powstań­
ców, i zajęcia powstańcom tyłów. Treny pozostały w 
Busowaczu. Jenerał Filipowicz wraz z całym swym szta­
bem znajdował się przy kolumnie środkowój.

Zaledwieśmy minęli Busowacz, gdy o godzinie wpół 
do dziewiątćj odezwały się ze strony brygady Miillera 
pierwsze strzały działowe. Nastąpiła półgodzinna kano­
nada, która zmierzała do wypędzenia tych oddziałów po­
wstańczych, które w nocy usadowiły się na zarosłych 
gęsto stokach, oddalonych zaledwie o 2000 kroków od 
stanowisk Mullera. O godzinie wpół do 10 natrafiły 
przednie straże głównój kolumny w miejscu, gdzie trakt 
dotyka rzeczułki Kosicy, na nieprzyjaciela. Ztąd rozpo­
czyna się wąwóz leśny, który ciągnie się przez dwie nie­
mal godzin drogi. Ściany tego wąwozu nie są wpra­
wdzie zbyt spadziste, lecz" za to bardzo nieregularne, 
pełne wklęsłości i utrudniające niezmiernie marsz i o- 
ryentowanie się.

Przednim naszym strażom pod komendą pułkownika 
Poppa udało się wkrótce dostać do lasu. Wywiązał 
się tutaj bardzo żywy ogień karabinowy, w którym z ko­
lumny środkowój wzięły udział dwie kompanie Maroczica, 
batalion strzelców, tudzież batalion z brygady Mullera.

Tymczasem jenerał Filipowicz wysłał na grzbiet gór, 
ciągnących się po lewój stronie traktu, cztery działa lek- 
kiój bateryi. Pozycya ta była bardzo korzystną, zkąd 
dały się przejrzeć stanowiska nieprzyjaciela aż do stoku 
gór i mogły być częściowo ostrzeliwane. Wyciągnięcie 
jednak dział było z niesłychanemi połączone trudnościa­
mi i musiało się odbywać pod ogniem piechoty nieprzy- 
jacielskićj. O godzinie 11 baterya była już na miejscu 
i dała pierwsze strzały w chwili właśnie, gdy walka pie­
choty przybrała rozmiary, nadające jej wszelkie cechy 
walnój bitwy. Udział naszój artyleryi sprawił, że ogień 
przeciwnika słabł coraz bardziój a nieprzyjaciel począł 
się cofać. Ponieważ jednak lewe skrzydło z powodu na­
der trudnego terenu zwolna tylko mogło się posuwać a 
od prawój kolumny żadne nie nadchodziły wiadomości, 
przeto rozkazał jenerał Filipowicz, aby centrum chwi­
lowo wstrzymało się.

O godzinie wpół do 12 doszedł nas z tyłów nie­
przyjacielskich głuchy huk dział; nie podlegało wątpli­
wości, że brygada Villecza osiągnęła cel swój — i tak 
tćż było. Brygada ta wyruszyła o godzinie wpół do 6 
z swego biwaku pod Stiną i po szczęśliwóra przezwycię­
żeniu ogromnych trudności ukazała się o godzinie wpół 
do 12 na stoku na południe Belalowaczu na tyłach nie­
przyjaciela w chwili właśnie, gdy znaczne siły nieprzy­
jacielskie, nie przeczuwając nic złego, zajęte były przy­
rządzaniem obiadu. Pułkownik Villecz kazał wysunąć 
się działom i zarzucać obóz pociskami. Nieprzyjaciel, 
zaskoczony w ten sposób z nienacka, pozostawił wszy­
stko i począł uciekać w lasy. Porwał on ze sobą w dzi- 
kiój ucieczce tych nawet powstańców, którzy mieli prze­
znaczenie bronienia stoków.

Gdyśmy o godzinie wpół do 3 stanęli w obozie nie­
przyjaciela, znaleźliśmy tutaj 20 namiotów, liczną broń, 
wielkie zapasy amunicyi, żywności, ubiorów, wozy, konie 
itd. Trafne dyspozycye i przybycie w sam czas brygady 
Villecza sprowadziły świetne zwycięztwo. Gdyby brygada 
Mullera mniój miała do zwalczenia trudności i więcój 
była zyskała terenu, byliby uciekający powstańcy na­
trafili na tę kolumnę, a w takim razie katastrofa byłaby 
nieuniknioną. Niemniój przeto odnieśliśmy świetne m o- 
ralne zwycięztwo. Straciliśmy wszystkiego 12 (?) 
ludzi. Straty nieprzyjaciela o wiele znaczniejsze; po­
stradał przytóm 130 jeńców, 2 sztandary i mnóstwo ma- 
teryału wojennego.

Kolumna Tegethoffa, którą wysłano z Ze- 
nicy przez Wisokę, stoczyła dnia 16 zwycięzką potyczkę 
pod Kakany.

Zdaje się, że Wisoka została obsadzoną. — Dzisiaj 
ruszamy naprzód a jutro staniemy podSera- 
j e w e m.

Wiadomość o zajęciu Liwna przez wojska austry- 
ackie była mylną. Wykonano tylko demonstracyą ku 
Liwnu, ażeby powstrzymać skoncentrowany tam oddział 
Bośniaków od uderzenia na Trawnik, tj. na linią komu­
nikacyjną dywizyi ks. wirtembergskiego po jój ruszeniu 

, ku Belalowaczowi w 3000 piechoty i 300 jeźdźców; od- 
j dział ten istotnie wyruszył był z Liwna ku Trawnikowi, 

lecz na wiadomość, że austryackie wojska idą ku Liwnu, 
wrócić miał do tego miasta, poczóm austryacki podjazd
cofnął się do Dalmacyi.

Dalćj dochodzą nas za pośrednictwiem Biura 
Wolffa i dzienników wiedeńskich następujące de­
pesze :

Wiedeń, 20 sierpnia, wieczorem. Wedle nade-

podżegać drogiego swego małżonka na mnie! Nie, moi 
państwo! Chcieliście mi zrabować dach mój, dobrze, 
nie zostawię wam belki na belce! Położyłem je własnemi 
rękoma i zedrę je własnemi rękoma.

Napluł w ręce i pochwycił znowu za jednę z desek.
— Przestań, ojcze! prosiła znowu Eulampia. Głos 

u jój stał się dziwnie miękkim. Zapomnij o tóm, co było.
|] Wierz mi, tyś mi przecież zawsze wierzył. Zejdź tylko, 
t chodź do mego pokoiku i połóż się w moje miękkie łó­

żeczko. Osuszę cię i ogrzeję i poopatruję ci rany; patrz, 
jakeś sobie porozdzierał ręce. Będziesz żył u mnie jak 
w raju. Będziesz jadł słodko i spał jeszcze słodziój. Tak 

. jest, myśmy wszyscy winni;] zapomnieliśmy się i zgrze­
szyli; przebacz nam!

Charłow potrząsnął głową.
— Nie pleć głupstw ! Ja mam wam wierzyć ! Tegoby 

jeszcze brakowało. Zabiliście wiarę we mnie! Byłem 
orłem — przez was stałem się robakiem... a wy — 
wyście nogami podeptali tego robaka. Lecz dosyć! Ko- 

5 i chałem cię, wiesz to sama. Ale teraz nie jesteś już 
! moją córką ani ja twoim ojcem... Jestem zgubionym 
człowiekiem! Nie przeszkadzaj mi już w mojój robocie! 

i A ty strzelaj, ty tchórzliwy psie, ty nędzny bohaterze! 
n krzyknął naraz Charłow — zwracając się do Słotkina.

I
 Bo czegóż celujesz? Myślisz zapewne o tóm prawie, że 
kiedy obdarowany na dawcę życia godzi, ten ma prawo 
żądać wszystkiego napowrót? Ha, ha, ha! Nie miój 

( strachu, głosicielu praw ! Ja nie zażądam niczego napo- 
! » wrót — ja burzę wszystko sam... wystrzel tylko !

— Ojcze! zawołała znowu Eulampia błagalnym
6 głosem.

— Milcz!
— Marcinie Piotrowiczu, mój braciszku, bądź wspa- 

j niałomyślnym 1 bąkał z swój strony Souvenir.
— Ojcze, kochany ojcze!
— Milcz, suko!
Souvenira nie uważał za godnego spojrzenia — 

j Splunął tylko w jego kierunku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

słanych tutaj wiadomości zostało wczoraj dnia 19 bm. 
Serajewo po zaciętej walce zajęte przez wojska au- 
stro-węgierskie;

Wiedeń, 20 sierpnia. Telegram P r e s s e. — 
Z Blaszuj (pod samem Serajewera) dnia 18 b. m.: Po 
dwunasto-godzinnym marszu stanęły wojska austryackie 
tutaj biwakiem. Upały są ogromne. Ludność Kiseljaku 
powitała komendanta za pośrednictwem osobnój depu­
tacyi.

Brud, 20 sierpnia. Pierwszy batalion 70 pułku, 
który stał załogą w Gradaczacu, powrócił po cofnięciu 
się jen. Szaparego do Bród. Na południe Szamaczu zo­
stał zaatakowany przez 3000 powstańców, odparł ich 
jednak, przyczóm zdobył jedno działo i zabrał do nie­
woli 12 ludzi. Batalion stracił 10 żołnierzy w rannych 
i zabitych. Z batalionem tym przybył także Mehemed 
beg, jeden z najmajętniejszych ludzi w Tusli. Tusla 
została podobno skutkiem bombardowania jój przez jen. 
Szaparego zamienioną w większój części w gruzy.

Wiedeń, 20 sierpnia, wieczorem. Wedle nade­
słanych tutaj wiadomości z Doboju, powstańcy u- 
derzyli wczoraj wieczorem na wojska hr. 
Szaparego. Po dłuższym i zaciętym boju atak zo­
stał odparty. Jenerał-porucznik Szmigoz został rannym.

Bród, 20 sierpnia. Do P o 1 i t. C o r r. telegra­
fują z Carogrodu pod dniem 20 z źródła oficyalnego, że 
Porta zażądała od Hafiza paszy wytłumaczenia się co do 
wysłanój do głównój kwatery jen. Filipowicza deputacyi 
z Serajewa. Równocześnie dała Porta rozkaz do za­
niechania wszelkiego oporu i uważania 
żołnierzy austryackich za przyjaciół.

Białogród, 20 sierpnia. Z Iwanicy donoszą, że 
kilka tysięcy wojska regularnego z Bośnii przemaszero­
wało bez oficerów przez Sienicę. Między wojskami bo- 
śniackiemi w sandżakacie nowobazarskim zachodzą czę­
ste wypadki dezercyi. Arnauci w Prisrendzie mieli otrzy­
mać z Carogrodu telegraficzne polecenie, aby nic nie 
przedsiębrali przeciw okupacyi austryackiój. Skutkiem 
tego miały ostygnąć przygotowania do oporu w Sienicy.

Bród, 20 sierpnia, wieczorem. Wraz z prze- 
wódzcą powstańców Gołubem Babiczem złożyli dnia 18 
bm. broń także dowódzcy Pero i Stańko Babicze, Vid 
Milanowicz i Daman Gjawicz. Inni przewódzcy po­
wstańców mają to samo zrobić.

niostar, 19 sierpnia. Rada prowincyalna pod 
przewodnictwem jenerała Jowanowicza zorganizowała już 
w ten sposób administracyą prowincyalną, iż wszelkie 
władze funkcyonują.

Dubrownik, 19 sierpnia. Na zgromadzeniu, 
które się odbyło 15 b. m. w Grahowie, ks. Mikołaj 
polecał Hercogowińcom, aby poddali się Austryi 
i dziękował im za to, iż przyczynili się do powiększenia 
Czarnogóry i do emancypacyi Chrześcian. Książę Mi­
kołaj postanowił utrzymywać nadal kordon wojskowy 
wzdłuż granicy czarnogórskiej.

NIEMCY.

# Berlin, 20 sierpnia. W dniu wczorajszym za­
pisaliśmy pod przeglądem politycznym, że projekt wy­
mierzony przeciw socyalistom napotkał na pewną opo- 
zycyą w Radzie związkowój, i że mianowicie południowe 
Niemcy nań się nie godzą, zwłaszcza co do utworzenia 
osobnego urzędu cesarskiego dla spraw prasowych i sto­
warzyszeń. Dzisiaj zaś donoszą półurzędowe organa pod 
tym względem co następuje: „Wszelkie wiadomości, ja­
kie rozszerzają dzienniki o obradach nad projektem wy­
mierzonym przeciw socyalistom w wydziale prawniczym 
Rady związkowój, należy przyjmować z wielką oględno­
ścią a mianowicie już z tego powodu, że obrady toczą się 
w jak największój tajemnicy.“ Co do opinii prasy o pro­
jekcie, który już za dni kilkanaście przedłożonym będzie 
parlamentowi, to prócz organów rządowych i zachowa­
wczych, popierających politykę rządu, dzienniki liberalne 
same tylko jeszcze nie wypowiedziały ostatniego słowa o 
stanowisku, jakie zajmie stronnictwo narodowo-liberalne 
w przyszłym parlamencie w obec anti-socyalistycznego 
projektu. Z tego co dotąd wypowiedział główny organ 
narodowo-liberalnój frakcyi, National Ztg., wniosko­
wać należy, że stronnictwo narodowo-liberalne nie wy­
stąpi kategorycznie przeciw projektowi, lecz starać się 
będzie o porozumienie z rządem na drodze wzajemnych 
ustępstw. Jakich zmian życzy sobie frakcya narodowo- 
liberalna w projekcie antisocyalistycznym i jakie zmiany 
uważa za conditio sine qua non głosowania za projektem, 
o tóm nic nie piszą liberalne dzienniki. Trudno tóż dzi­
siaj już obliczyć, czy połączone głosy zachowawczych 
stronnictw z głosami frakcyi narodowo liberalnój w razie 
ustępstw rządu stósownie do żądań tego stronnictwa, 
przeważą szalę zwycięztwa na rzecz projektu. Tyle tylko 
pewna, że cała frakcya centrum, licząca przeszło 100 
członków, stronnictwo postępowe, tak zwane ludowe (de­
mokraci), partykularzyści, socyaliści, frakcya protestująca 
z Alzacyi i Lotaryngii oraz koło polskie głosować będą 
przeciw projektowi.

Berliner a u t og r ap h i r t e Correspon- 
d e n z, znany organ p. Laskera, zastanawia się w przy- 
dłuższym artykule nad stanowiskiem, jakie zajmą różne 
frakcye parlamentu w obec projektu wymierzonego prze­
ciw socyalistom i dochodzi do tego przekonania, że mi­
mo klęski, jakie poniosło stronnictwo narodowo-liberaloe 
przy ostatnich wyborach, zawsze będzie ono a nie inne 
rozstrzygało o losach projektu. Cały parlament podzielo­
nym będzie na trzy równe sobie prawie liczebnie mniej­
szości a mianowicie stronnictwo zachowawcze, centrum z 
opozycyjnemi grupami i połączone frakcye liberalne. 
Rząd przeto liczyć może chwilowo tylko na poparcie je­
dnej trzeciój parlamentu i obejrzeć się będzie musiał za 
pomocą. Utworzenie zachowawczo-klerykalnój większości 
jest mimo rokowań kissingskich jeszcze nie możliwóm a 
zwłaszcza, że Germania oświadczyła uroczyście, że 
centrum za projektem antisocyalistycznym głosować nie 
może. Stronnictwo postępowe oświadczyło się również w 
tym samym duchu, dla czego pozostałaby rządowi jedy­
nie ucieczka do narodowo-liberalnego stronnictwa, od któ­
rego i przyszłość projektu i nowego parlamentu w ogóle 
jest zależną. Stronnictwo to nie zajmuje stanowiska wręcz 
przeciwnego projektowi, ale przyjęcie go robi zależnóm 
od pewnych zmian w rządowym projekcie. Cała przy­
szłość projektu zależy przeto od tego, jakich zmian za­
żąda stronnictwo narodowo-liberalne oraz od chęci rządu 
zgodzenia się na te zmiany. Cały dalszy rozwój naszego 
publicznego życia w Niemczech — powiada pomieniony 
organ — wymaga koniecznie porozumienia się rządu z 
narodowo-liberalnóm stronnictwem. Dla tego tćż rząd po­
winien dobrze namyślić się nad tóm, aby nie zawcześnie 
i nie na niewłaściwóm miejscu wystąpił ze swojóm „non 
possumus,“ bo inaczćj do ponownego przyjśćby musiało 
zatargu i do ponownego rozwiązania parlamentu. Korzy­
ści ztąd nie odniósłby rząd, lecz centrum, które wzmo­
cniło się tylko przez pierwsze rozwiązanie parlamentu. 
Rząd stojący w zasadniczój opozycji do liberalizmu t. j. 
do politycznych przekonań niemieckiego obywatelstwa, 
musiałby niewątpliwie rzucić się na drogę reakcyi i pod­

dać się żądaniom Watykanu, chociażby ten początkowo 
był pozornie ustępującym. Cóż w takim razie stanie się 
z niemieckióm cesarstwem?!

Dzienniki zagraniczne a mianowicie francuzkie, an­
gielskie. belgijskie i inne oświadczają się wręcz przeciw 
proiektowi. Rappel podnosząc, że projekt tego ro­
dzaju możebnyni byłby tylko w Rosyi, tak kończy swoje i 
wywody: „Kraj, który przyjmuje takie prawo wyklucza j 
się sam z grona narodów, mających pretensyą do rzą­
dzenia się nowoczesnćm prawem. Projekt zdaje się 
mieć na celu zamienienie całych Niemiec na zakład po­
prawczy. Socyalistom grozi jak najstraszliwszemi prze­
śladowaniami, chociaż doświadczenie uczy, że prześlado­
wania te przyczynią się tylko do wzrostu socjalizmu. 
Sprawa socyalistów zyska tylko na prześladowaniach, 
dla czego złą jest to polityką podobnych imać się 
środków.“

République française, organ p. Gambetty 
tak się wyraża o antisocyalistycznym projekcie: „Pro­
jekt ten łączy w sobie wszystkie znamiona praw wy­
jątkowych i dyktowanych złością, i zadziwić musi tego 
nawet, który nie zwykł się już dziwić nad niczóm. Prze 
konania, dążności nawet wyniesione są w projekcie do 
zbrodni i zagrożone karami nieuzasadmonemi prawnie i 
nie godzącemi się z prawami przysługującemi obywate­
lom wszystkich wolnych państw. Sądom przekazano 
rolę skazywania na kary za wykroczenie przeciw admi­
nistracyjnym zakazom, chociaż właściwóra ich zadaniem 
jest obrona obywateli przeciw samowoli. O kontroli, 
jaką pierwszy przynajmniój projekt nadał pro forma 
parlamentowi, nie ma już więcój mowy. Rada związkowa 
sama musi większą część zastrzeżonych sobie atrybucyi 
odstąpić mięszanemu wydziałowi, złożonemu z 5 sędziów 
i 4 nieoznaczonych bliżój osób, który nosić ma nazwę 
„urząd cesarski dla prasy i stowarzyszeń.“ Projekt wy­
mierzonym jest przeciw socyalno-demokratycznój, socya- 
listycznój lub komunistycznój propagandzie, zmierzającój 
do podkopania istniejącego porządku państwowego] i spo­
łecznego, a władze administracyjne mają rozstrzygać o 
tóm, jaka propaganda zasługuje na powyższą nazwę. 
Znamy zanadto dobrze tę frazeologią, abyśmy nie mieli 
pojąć, że z niój wszystko da się wywnioskować. Wyra­
żenie „socyalizm“ da się zastósować do jak najróżnoro­
dniejszych objawów. Dwóch ludzi, z których jeden chełpi 
się ze swego socyalizmu, a drugi zastrzega się przeciw 
wszelkiój socyalnój dążności, dochodzi bardzo często do 
zupełnie podobnych wniosków. Kto pracuje nad refor­
mami lnb takowe poleca na jakiembądź polu społecznych 
instytucyi, może się sam nazwać socyalistą, lub wbrew 
swój woli być tak nazwanym. Dla ludzi przecież, któ­
rych władza administracyjna uznała winnymi, dążności 
socyalistycznych, nie ma istnieć prawo zebrań i stowa­
rzyszeń, nie ma istnieć prawo pisania i drukowania, wol­
ność pracy i zarobkowania oraz przenoszenia się z miej­
sca na miejsce a nawet prawo własności. Ludzie ci 
mają być uważani za paryasów.“ Organ p. Gambety 
wyraża w końcu zdumienie swe nad tóm, że ks. Bismarck, 
który tak wielkich rzeczy dokonał w polityce, mógł wy­
stąpić z takim projektem.

Angielski Times wyraża się również nader ostro 
o projekcie podnosząc, że nie daje on żadnój rękojmi 
bezpieczeństwa prawa a zastósowanie go przyczyni się 
tylko do powiększenia szeregów socyalistycznych.

Journal de Bruxelles podnosi, że nowy pro­
jekt antisocyalistyczny jest daleko surowszym od pier­
wszego, bo odbiera nie tylko prawo zebrań i stowarzy­
szeń, ale nadto osobistą wolność wyznawcom socyalno- 
demokratycznych idei. Nowy projekt nadaje władzom 
administracyjnym i policyjnym prawie nieograniczoną 
władzę w obec socyalnych demokratów.

Z Kissingen donoszą National Ztg., że nun- 
cyusz Masella wyjechał w dniu 17 bm. wielce zadowo­
lony z swój misyi a zadowolenie swe miał wyrazić w kis- 
syngskiem katolickióm kasynie w obecności 40 ducho­
wnych katolickich, którym równocześnie polecił wspoma­
ganie go w zachodach mających na celu doprowadzenie 
do trwałego pokoju pomiędzy państwem a kościołem.

Donosiliśmy w dniu wczorajszym, że na kandydata 
na posła do parlamentu w 2 okręgu wyborczym berliń­
skim ma być postawionym literat Otton Glagau i że 
kandydaturę tę popierać będą także socyalni demokraci. 
Berliner Freie Presse donosi tymczasem, że 
stronnictwo socyalno-demokratyczne nie myśli wcale zrze­
kać się na korzyść p. Glagaua swych 7600 głosów, ja- 
kiemi rozporządza w 2 okręgu berlińskim. Wniosek 
ztąd prosty, że socyaliści postawią w tym okręgu wła­
snego kandydata i starać się będą wszelkiemi siłami o 
jego zwycięztwo.

W ostatnich dniach aresztowano znowu kilku socy­
alistów w Berlinie. Wiadomość dzienników o aresztowaniu 
posła Fritschego jest wedle Beri. Freie Presse 
mylną.

W sprawie straconego w Berlinie w przeszły piątek 
H ö d e 1 a donosi Kölnische Z t g., że po przesłaniu 
przez trybunał państwowy, orzekający o winie zbrodnia­
rza, raportu ministrowi sprawiedliwości, w którym wszy­
scy członkowie trybunału oświadczyli się za ukaraniem 
śmiercią Hödela, minister Leonhardt polecił przedłożenie 
wniosku o potwierdzenie wyroku śmierci kolejno wszy­
stkim ministrom, którzy na wyraźne żądanie następcy 
tronu musieli własnoręcznemi podpisami stwierdzić opi­
nią swą co do wykonania wyroku i wszyscy bez wyjątku 
oświadczyli się za karą śmierci. Skutkiem tego potwier­
dził następca tronu wyrok śmierci na Hödela w dniu 8 
sierpnia. Równocześnie zamieszczamy tu list, jaki zaraz 
po egzekucyi napisał pastor Heinicke, towarzyszący Hö- 
delowi na rusztowanie, do ojczyma straconego. List ten daje 
wiarogodne świadectwo o zachowaniu się w ostatnich 
chwilach zbrodniarza, a brzmi, jak następuje: „Szano­
wny Panie Traberze 1 Ponieważ ostatni list waszego nie­
szczęśliwego pasierba Maksa Hödela, na którym speł­
niono dzisiaj o 6 godzinie rano na podwórzu więzienia 
moabickiego wyrok śmierci, oddany do dalszego przesła­
nia kamergerichtowi, prawdopodobnie nie dojdzie jeszcze 
dzisiaj rąk waszych, przeto wedle przyrzeczenia danego 
nieszczęśliwemu przesyłam Panu i matce ostatnie jego 
pożegnanie. Towarzyszyłem mu w ostatniój jego dro­
dze. Spełnienie wyroku zniósł z tóm samóm usposobie­
niem, co odczytanie mu wyroku przez trybunał sądowy. 
Nie było już czasu do widzenia najbliższych mu osób 
a nadto nie pragnął tego zbyt gorąco, aby mu zbyt 
ciężko nie było na sercu. „Niczego nie spodziewając się 
i niczego nie obawiając się“, jak mówił, poszedł na śmierć 
i nie stracił przytomności. Ciało jego, jak mi mówiono, 
pochowanóm będzie na cmentarzu więziennym. Pastor 
przy król. Stadtvogtei Heinicke.“

R 0 S Y A.
# R u s k i j Mir donosi, że podobno policyi peters- 

burgskiój udało się wpaść na ślady zabójców jenerała 
Mezencowa i że w Krasnom Siele (wsi leżącój pod Pe­
tersburgiem) przyaresztowano około piętnastu osób, po­
dejrzanych o należenie do tój sprawy. Sztylety i rewol­
wery znalezione u tych osób opieczętowano i przesłano 
do kancelaryi HI odziału.

Pogrzeb jenerała Mezencowa odbył
wystawą; na nabożeństwie żałobnóm był 2 
Petersburg urzędowy jak nie mniój car; tłn^1 ■ 
bliczności odwiedzał}' jego ciało. " ' ’ MUD|* * ’ 
dopełniona wykazała, że rana Ja 
jest szerokości dwóch palcy. — Jak 0'/iru. 
zbrodniarz zadał ją bez najmniejszego dr • 1 *
a z wielką siłą i krwią zimną. Jenerał eD.1^4 „ 
był ubrany w płaszcz wojskowy, zapięty\zci 
dur również zapięty, kamizelkę i koszulę, g , Ki 
bił to wszystko i wedle głębokości rany twienp '̂ 
że wszedł w ciało jenerała aż po rękojeść az 
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skupią się w zwartym szeregu wszystkie zdrowe 
pierwiastki społeczeństwa, i biorąc na siebie odnó -■ 
ność przed ludźmi i Bogiem za jego śmierć przed! 
z ręki zbrodniarza, staną na straży interesów 
wych, społecznych i rodzinnych, którym 
wojnę wyrodki ludzkości, stawiające samowole • 
jako symbol swego życia. Na co zasłużyli zl ' 
przez swój występek? Cios kindżałem z za Węgt 
dany dziś nieopodal placu michajłowskiego, 4 
społeczeństwo rosyjskie, i jak po burzy oczyści 
rażoną atmosferę, w którój tak nieznośnie ciężko su *
Mamy nadzieję, że takie będą następstwa tój zi‘'
Należy być sprawiedliwym nawet i względem zł, 
wybrali oni za środki dla siebie kindżał i rew-olw 
palną broń i białą, broń używaną tylko na woji£ 
niechaj więc będą przez sąd wojenny sądzeni, 'it’' 
tym wypadku, sprowadzającym karę śmierci, rożstrwŁ 
nie byłoby zbyt zaszczytne dla wyrzutków, żuchwa!* 
rągających się ze świętych uczuć prawdy i spr^'L' 
wościl Może być im okazany tylko jeden zaszczvt- • 
uznający prawa i głoszący samowolę będą sądzeni a donh? 
na mocy wyroku powieszeni... Czas już położyć V 
dążeniom do anarchii szerzącój zgniliznę. Niech cale?1 
łeczeństwo rosyjskie powstanie przeciwko gwałtowi i*’ 
mowoli garści nikczemników, niepokojących Xąii,JB 
szego Pana, obrażających społeczeństwo rosyjskie, ¡¡3 
noszących hańbę ziemi rosyjskiój. Państwo nie osl3| 
skutkiem wytępienia zbrodniarzy, bez względu naa 
liczbę — zyska ono większą siłę i stanie się czysto!' 
kiedy ludzie nie uznający prawa znikną z jego (2 
wierzchni...“ “

Mybyśmy do tego dodali, że z ukaraniem jUJ 
dniarzy — nie nastąpi pokój i porządek w Rosyi, 
jakiego pragnie G o ł o s. — Aby pokój i p0R(jA 
zapanował, trzeba zrobić rozbrat z despotyzmem a p® 
dewszystkiem, jak słusznie twierdzi Politik czeska i 
numerze swym 225 z dnia 18 bm. w artykule pod ¿1 
pisem: Wypadki w Rosyi (Die Vorgänge in Rc< 
land), należy wymierzyć sprawiedliwość P o 1 set 
Środek ten nie tylko wpłynie na uśmierzenie wewnętn- 
nych niepokoi w Rosyi — ale korzystnym będzie'di 
niój i w obec jój wrogów zewnętrznych.

W Odesie w dniu 14 bm. to jest w zeszłą 
rozstrzelano Jana Kowalskiego, o skazaniu kto 
rego na śmierć przez sąd wojenny za propagandę rewo­
lucyjną i opór władzy wojskowój już pisaliśmy. Kore­
spondent do Ruskiego Miru o wykonaniu wyroki 
rzeczonego pisze co następuje:

Dziś rano (14 bm.) za Skakowóm polem, gdzie 
łożony obóz wojskowy, wykonano karę śmierci na Ko 
walskim Janie, skazanym na rozstrzelanie wyrokiem sądu 
wojskowego z dnia 6 bm. Wykonaniu kary asystowało 
tylko wojsko, które nie wiedziało wcale, że kara ta bę- j^ną 
dzie wykonaną. Ani policyi, ani prywatnych osób u gj par 
placu egzekucyi nie było. Odwołania się skazanego o ] £ pohtecl
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kasacyą zapadłego nań wyroku dowodzący wojskiem o- 
kręgu odeskiego nie uwzględnił, jak niemniój odwołania 
się Witaszewskiego i innych podsądnych.

Dla tego tak tajemniczo egzekucyą rozporządzono, 
bo obawiano się, aby podczas niój nie 
powtórzyły się sceny, — jakie miał; 
miejsce po ogłoszeniu wyroku podsą- 
dnym przed gmachem sądowym.

Mówią, że Kowalski do samój śmierci nie przypu­
szczał wykonania na nim wyroku śmierci, tóm nnre;. 
że wstawiała się za nim jedna z naj więcój wpływowych 
osób.

Z tajemniczości, z jaką wykonano wyrok śmierci, 
łatwo się domyśleć, jakie stósunki panują w Rosyi i jak 
tam nihilizm potężnie się rozpanoszył, na dowód czego 
podajemy jeszcze następujące szczegóły:

Nihilizm ma rząd swój w Rosyi pod nazwą: 
szczestwo narodnaho oswobożdienia(To­
warzystwo narodowego oswobodzenia); organizacya jego 
rozszerzona na wszystkie gubernie. W łonie komitet! 
genewskiego utworzony „fundusz wspomagania przestęp­
ców politycznych“ został przeniesiony już do Moskwy- 
W Rostowie zabito niedawno szpiega Jakima Nikonowa, 
siciarza, za wydanie kilku socyalistów w ręce policy: 
Z tego powodu wydało Obszczestwo odezwę, w kto- 
rój zapowiada „bojową“ organizacyą swoją i śmierć wszy­
stkim szpiegom. Fakta te tłumaczą nam panującą/ 
Petersburgu pomiędzy urzędnikami policyi panikę, o J*‘ 
kićj już pisaliśmy. ..

Dodajemy tu wreszcie, że rozstrzelany Kowalsn 
był synem popa a rodem z jarosławskiój gubernii.

Sprzedaż G o ł o s u na ulicach, jak wiadomo, zma­
zana, kara ta zaś spotkała go za artykuł pomieszczony 1 
feletonie, w którym daje wyraz żądaniu narodu rosjy 
skiego za pokojem i w „wewnątrz kraju,“ do czego to 

•prawo po tylu ofiarach w tylu wojnach poniesiony* 
„Oddajemy się nadziei — mówi artykuł dalćj -7 r 
obecnie ustanie walka pomiędzy administracyą a sąda/J 
pomiędzy ziemstwem a policyą, pomiędzy rodzicami 
władzami nadzorczemi, pomiędzy kasyerami a powie 
nemi im kasami, pomiędzy kolejami|a spedytorami- - 
ilustracyą Jój „walki“ wylicza artykuł rozmaite przyp®* 
ki, w których zdybano urzędników na gorącym uczy 
mianowicie pod względem sądów śledczych i m’an<?* wa| 
sędziów; rządowi zarzuca artykuł, że Rosyą zaopatry 
w „doświadczonych prawników“ z mikołajewskieg 
kładu kawaleryjskiego i innych podobnych instyt 
Z tych tak zwanych „przystojnych“ ludzi tworzono
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dy, a trybunał kasacyjny musiał zawsze zmieniać wyro«
kasy wykazywały niedobory, a procesa nagle 
Po drastycznóm następnie przedstawieniu smutneg 
łożenia wieśniaka, „nabyta wolność którego wielki JU- 
lega wątpliwości,“ mówi artykuł w końcu: „ . ieJayst- 
tam panuje zaufanie; bez zaufania nie ma pokoju, v po-
ko przybiera natenczas charakter wojny.
datkowój zaniechano, dzięki teoryi, że równy r°tfDj0-
podatków jest środkiem politycznie poGejjrzaoyn/’ 
ski o przesiedlanie bywają przyjmowane z /ie jnOici. 
dowierzaniem i stawiano im wszystkie możliwe tr 
Obecnie wygląda tak, jakoby stały naprzeciw sie 
nieprzyjacielskie obozy, które mają własne po­
przednie, zdobywają pozycje i biorą jeńców. ***



ndeirzeń, manifestujący się w 
jCcł> Ostrożności. W uniwersyte- 
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U.‘t’a umyślnie zaproszeni zostali 
y której wziął także udział 
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ł n nic nie wiadomo.
l(fc*lU_. z bardzo dobrego źródła, że, 

fotad stanowczo, ale oczekiwany 
,tackiego tój jesieni do Galicyi w 
<jch l“b rychło po ich ukończeniu

- J ^“^e’ dnia 17 bm. rewizye w re- 
H*-' ¿i redaktorów pism socyalistycz- 

lŁl’„ broszur i pism miano zabrać. 
[OS " v ______________ _

Ustawy paryzkiej.
xxin.

Paryż, 19 sierpnia.
robót publicznych.)

Siników naszych, którzy byli na wy- 
liCbo którzy przynajmniej mają przy- 

celniejsze oddziały amerykańskiego 
"Upomną, sobie bezwątpienia pawilon 
^ministerstwo robót publicznych we 

sukces, jaki ta inicyatywa francu- 
,tj p0 drugiój stronie Atlantyku. Nie 
L uważani byli za najpierwszych w 
'j|e prawie za jedynych. Porównanie

' robotami francuzkich inżynierów było 
i pokazało zasadnicze różnice sztuki 
„ stronach Atlantyku. Jeżeli Amery- 

c koncepcye i jeżeli najnieprawdopodo- 
konalsze przedsięwzięcia nie odstraszają 

'^■konanie za to jest często mizernóm i
Ioaczćj we Francyi. Wielkie roboty pu­
szenie i wpływ najmniejszemu nie 
czekają nieraz lata całe, stulecia całe 
(idy raz wprowadzone są w czyn, do- 

jest niezaprzeczoną. Uwagę tę i wiele 
/publicznych francuzkich można uczy­

sz w Paryżu i tćm dokładniój. że pa- 
,ptiwia ministerstwo robót publicznych, 

fcra, który przesłany był swego czasu do 
wtaioiio go jedynie lecz zachowano główne

tój j ¿¡¡wie raz już zakreślone.
“ ten w parku pałacu marso-

U.'i*'

;tfr sono
w «¡jawy p. Schneider z Creusot, jednćj z naj- 
ire- i ¡pecymenów przemysłowój i wytwórczćj 

tozkiej. Zewnętrzna strona pawilonu od- 
¿wną prostotą, właściwą inżynierom, do 
■śt nie dodał żadnój z ozdób zbytecznych, 
neą wzorami rozmaitych cementów i ce- 
ick przy konstrukcyi mostów, dróg, tunelów 
rata mozaika zatrzymuje oko, nie olśnie- 
Ksadzoną grą kolorów. Urządzeniem tego 

sip pan de Dartein, uczony profesor pa- 
> ’ politechnicznej, i trzeba przyznać, że urzą- 

ijóieoite. Wprost szerokich drzwi wcho- 
karta pokazująca drogi żelazne 

¡Kanały, które przerzynają powierzchnią 
ijpowierzchowniejszy rzut oka na tę mapę 
mywa, że nie wszystkie części kraju cieszą 
a zasobem środków komunikacyjnych i że 

’V i pnzostaje do zrobienia w tój mierze. Na 
i«»o od wejścia znajdują się dwa panoplie, 

'T®' teł formą których leży cel utylitarny mia- 
ie widzów z najrozmaitszemi narzędziami 

tó, których używa się w górnictwie i przy

ima

. mostów etc. Ściany są pokryte całko- 
W Kenii planami i rysunkami graficznemi. Ni

. na okół pod sufitem, umieszczon 
tułowiowych, minerałów, wykopalisk. Sala 

prostokątnego czworoboku podzielona jest fia 
’itoły, na których rozłożono instrumentu, 
reliefy, wzory i modele. Nie potrzeba być 
*ty zainteresować się żywo temi okazami. 
Przecięcia zostawiłyby publiczność oboję- 
7Pukłorzeźbie i fotograficzne albumy o- 
! istotne. Fotograficzne odwzorowania mają 

iż nie odosohniają przedmiotu głó­
wnie umieszczają go w przyrodzonych 

mu istotne życie.
„ pod tym względem i nie pi-

Mw;. nie mamy zamiaru traktować po 
publicznych wystawionych w obecnym 
rysów i ogólna charakterystyka wy- 

Ha większego koła czytelników w szyb­
owce.

'1 się naprzód przed budowlą morskich 
że wzniesienie tych wyniosłych wie- 

morską otchłanią, bez których 
li — dostępnemi dla marynarki i 
»e «yr?e^stawia niepojęte trudności. Znaj- 

model morskiój latarni wzniesionśj

Od czasów ostatniój wojny wybudowano niezliczona 
ilość mostów, które wtedy zniszczono czasami przez nie­
ubłaganą konieczność, ale częściej przez tchórzostwo i 
nieoględne marnowanie publicznego majątku. Nie sądzi­
my, aby było coś nadzwyczajnego do wzmiankowania o 
tych mostach. Znawcy zachwycają się wszakże mostem 
zbudowanym przez p. Sadi-Carnot w Collonges, na Ro­
danie. Jak wiadomo, do wzniesienia kolumny podsta- 
wniczój wśród rzeki używa się olbrzymiej rury metali­
cznej albo cylindra, w którego suchéin wnętrzu wznoszą 
się mury podwodne. Otóż dotychczas na wierzchu cy­
lindra była izba powietrzna, która z jednćj strony ko­
munikowała z wolnóm powietrzem a z drugiój ze ście- 
ścioDÓm (air comprimé) odpychającórn na okólną wodę. 
Nowy wynalazek inżynierów’, którzy zbudowali most w 
Collonges, polega na umieszczeniu tój izby powietrznćj 
na spodzie cylindra a nie na górze. Pozwala to prze­
dłużyć cylinder dowolnie, zabezpiecza pozycyą robotni­
ków i kosztuje znacznie mniój.

Rozmaite roboty hydrauliczne zasługują na uwagę. 
Między innemi śluzy Pas-de-Riot niedaleko od St. Etienne 
nie mogą być pominięte milczeniem. W czasie przyboru 
wód nagromadzają 1,500,000 metrów kubicznych wody 
zbytecznej na wiosnę i użytkują z takowój podczas su­
szy letniój dla licznych fabryk tych okolic. Ciekawszemi 
jeszcze są prace podjęte w celu osuszenia doliny Forez. 
Zwyczaj miejscowy wprowadził tam szczególnego rodzaju 
płodozmian. Przez dwa lata w dolinie zalanój wodą 
chodowano ryby. Potóm spuszczano staw i przez dwa 
drugie lata uprawiano grunt pod rośliny pastewne i zbo­
że. Obecnie stawy te, zatruwające swemi wyziewami 
kraj okolny, osuszone i wyborną irrygacyą użyźnione za­
mieniły się w przepyszne łąki. Prace te, podjęte na 
przestrzeni 8000 hektarów, podniosły wartość katastral­
ną o 24,000,000 franków. Wśród różnych innych prac 
hydraulicznych wzmiankujemy jeszcze kanał sprowadza­
jący wodę i irrygujący Ajaccio, stolicę Korsyki, cierpią- 
cój niezmiernie dotąd na brak wody. Pomiędzy imio­
nami inżynierów, którzy przyprowadzili do skutku piękne 
to przedsięwzięcie, znajdujemy nazwisko rodaka naszego 
p. Koziorowicza.

Rezultaty osiągnięte tu i owdzie przez te prace pu­
bliczne są zdumiewające. Nigdzie jednak nie biją bar- 
dziój w oczy jak w departamencie Landes, w tym wy­
dziedziczonym przez naturę zakątku ziemi pomiędzy mo­
rzem z jednój strony a rzekami Adurem i Oarouną z 
drugiój strony. Tam na przestrzeni blizko 10,000 hektarów 
od wieków wśród nieprzebytych w lesie piasków rzadką 
i krzywą posianych sosenką rozlewają się na wiosnę wody 
stojące, a gwałtowne przejście od posuchy do nawodnie­
nia wyradza zgniłe febry, tylusy. Podróżnik jadący ko­
leją żelazną z Bordeaux w głąb Pyrenejów lub nad hi­
szpański brzeg oceanu przebywa ten kraj smutny i mil­
czący z tóm większóm zdziwieniem, gdy o kilka, mil 
przedtóm widział uroczą krainę pełną winogradu i zło- 
cistćj pszenicy. Tam życie i dostatek, tutaj wybladły 
pastuch, na wysokich sztelcach dogląda chudych owiec 
o grubój i czarnój wełnie. Istotnie gdzieś w puszczach 
litewskich a nie we Francyi bogatój i urodzajnój być 
się wydaje. Otóż obecnie kraj ten zmienia z szybkością 
teatralnój dekoracyi swoją postać odwieczną. Roboty 
podjęte dla użyźnienia Landów Garonny, rozpoczęte w r. 
1858, ukończone zostały w 1865 r. ; w departamencie 
Landów roboty ukończone zostały w przeszłym dopióro 
roku. Nie kosztowały prace te razem miliona franków 
a podniosły wartość ziemi w tych departamentach o 80 
milionów franków. Trzeba wziąć na uwagę, że roboty 
te ograniczyły się jedynie do gruntów komunalnych i że 
własność prywatna, długo wahająca się i odrętwiała, rzuca 
się teraz z gorliwością na to samo pole ulepszeń. Staty­
styka urzędowa pokazuje nam, że w tych dwóch departa­
mentach, gdzie nie było przed kilkudziesięciu laty wcale 
ornój ziemi, jest jćj dzisiaj na 205 milionów franków. 
Cyfry te mówią same przez się dość wymownie, abyśmy 
do nich cośkolwiek dodać potrzebowali. Albumy foto­
graficzne pokazujące szereg prac podjętych do osusza­

ła jest jednym z cywilizacyjnych pomników naszego 
tulecia. _

Irrygacya i nawodnienie w południowój części Fran­
cyi, w Prowancyi, na brzegach Dromy i Durancyi dała 
rezultata takiójże samój doniosłości. Nie chcemy prze­
kroczyć zakreślonych nam granic wyliczaniem takowych. 
Suchy opis nie jest w stanie zrestą dać o tóm należy­
tego wyobrażenia. Podziwiając osiągnięte rezultaty i 
ekonomiczne przewroty, jakie te roboty publiczne w pro- 
dukcyi krajowój za sobą pociągnęły, dwie uwagi cisną 
się mimowoli każdemu myślącemu umysłowi. Jest to 
naprzód uznanie ociężałości i potępienia godnój rutyny, 
która ociągała się z przedsięwzięciem prac do tego sto­
pnia niezbędnych, a powtóre potępienie stanowcze mi­
liardów poświęcanych organizacyi wojennój, podczas kiedy 
dziesiąta część tych nieprodukujących wydatków potra­
fiłaby na polu robót publicznych dokonać cudów, uży­
źnić, wzbogacić, oświecić i umoralnić odłogiem dzisiaj le­
żące miejscowości i okolice.

siedzeniu towarzystwa antropologicznego obszerną pracę p. t.: 
Arische Mutter.

— * Sobota we Lwowie — jak pisze Gazeta Naro­
dowa — była duieui konfiskat. Zabrano Dziennik polski, 
Ruch literacki. Strażnicę i Pracę. Ruch literacki 
skonfiskowała policya i równocześnie zawiesiła dalsze jego wy­
dawnictwo. Redakcya stara się o zniesienie tego wyroku. —
O ile pamiętamy, pierwszy raz zdarza się podobny wypadek, 
aby władza po pierwszej zaraz konfiskacie zawiesiła wydawni­
ctwo czasopisma.

— * Nagrodę cnoty Montyona, w kwocie 2,500 franków 
corocznie rozdawaną przez akademią francuzką, w tym roku 
skademia ta przyznała na posiedzeniu w zeszły czwartek od­
bytem księdzu Rouesel’owi, którego wieloletnim zabiegom a 
często zaparciu się zawdzięcza stolica Francyi wspaniały za­
kład dla moralnie zaniedbanych dzieci w Auteuilu, z którego 
to zakłada wyszło już 3,000 uczciwych i pożytecznych członków 
społeczeństwa. Bardzo skromnemi środkami zaczynał szlache­
tny talożeciel a dziś zakład jego rozporządza rok rocznie su­
mą 150,000 franków.

— * Niemiła przygoda spotkała niedawno dwóch mło­
dych turystów w Karpatach, którzy wybrali się z Popradu w 
góry celem zbierania róż alpejskich. Ujrzeli się bowiem na­
gle zaskoczeni przez ogromną niedźwiedzicę z dwoma młode- 
mi niedźwiadkami, które niechcący wypłoszyli z legowiska.

I Przerażeni turyści schronili się na pobliskie drzewo. Z drze­
wa jednak byłaby ich rozjuszona niedźwiedzica niezawodnie 
ściągnęła, gdyby‘na ich wołanie o pomoc nie byli nadbiegli 
ludzie pracujący w lesie, którzy odpędzili kosami i widłami 
strasznego zwierza.

— * Pożar. W Niżnym Nowogrodzie, w którym obecnie 
odbywa się wielki jarmark doroczny, ściągający na aetki mi­
lionów rubli towarów, wybuchł pożar dn. 16 bm. rano, właśnie 
w kramach jarmacznych. W chwili wysiania telegramu paliły 
się dwie całe ulice kramów.

— • Marszałek Bazaine wydał niedawno w Madrycie 
broszurę, w której opisuje swoją ucieczkę z portu Marąuarit. 
Broszura ta skonfiskowaną została na granioy fraucuzkiój i 
sprzedaż jej we Francyi została zabronioną.

_ • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia22 sierpnia Sym- 
foryana męcz.; w kalendarzu słowiańskim Radoniiła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 54, zachód o godzinie 
7 minut 10.

Dnia 22 sierpnia 1157 Fryderyk Rudobrody wkracza do 
Polski. — 1530 zwycięstwo nad Tatarami pod Obertynem. — 
1584 śmierć Jana Kochanowskiego. — 1587 strounicy Maksymi­
liana ogłaszają go królem. — 1651 śmierć Jeremiasza Wiśnio» 
wieckiego, wojewody ruskiego. — 1794 powstanie w Kościanie.

Żyto:
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —ctr. na 

sierpień 115 ofiar., sierpień-wrzesień 115 ofiarow., wrzesień-pa­
ździernik 117 ofiar., październik listopad 119 ofiar.

Okowita: ospale
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —litrów, na 

siemień 54 70 pl., wrzesień 53.40 płac., październik 50.50 płac., 
listopad 47 90 pł., grudzień 47.80 pl., styczeń 48.20 płc., luty 
48.70 pł, marzec 49.20 pi-, kwiecień-maj 60.- płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) . płac
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Zyto: Nie zawierano interesów. -■
Okowita- cena wypowiedzialna i regulacyjna o4 60 

sierpień 54.60, wrzesień 53.30.-, październik 50.40-, listopad- 
grudzień 48.80, styczeń — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) . m.
Wypo wiedz i ano —,— litrów.
(W.) Poznań, 21 sierpnia. Ceny mąki. Psze nna nr. 0 

i 1 14 50-15.— marek, rżana nr. Oil 9-9.50—. marek per 
50 kilo. _______ ____

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 21 sierpnia 1878 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark, fen.

Pszenicy starej szefel po 50 kilo 9 90 9 —
Pszenicy nowej . - 9 75 i 9 20
Żyta starego . . - 5 80 5 60
Żyta nowego . . - 6 10 5 70
Jęczmienia . . • 6 70 6 10
Owsa .... - 7 ‘ 20 6 20
Grochu do gotów. - — — — —■

„ na paszę - — i — — —
Rzepiku zimowego- 12 70 12 50
Rzepiu zimowego - 12 70 12 50
Rzepiku latowego - — — — —
Rzepiu latowego - — — — —
Tatarki — — — —
Kartofli 1 50 1 40
Łubinu żółt. — — — —

„ niebiesk. - — — — —
Koniczyny czerw. - — — — —

„ biatćj — —

12
12

— I

pośledni 
mirt tea.

50
50
40
50
80

30

30

sjr nad 
o« fieża nie

GNIEZNO dnia 18 sierpnia. (Wspomnienie pośmiertne). 
Dnia 18 bm. pochowaliśmy na omentarzu św. Piotra zwłoki śp. 
radzcy Iguacego Grotkowskiego. Rodzina, uriędnicy sądowi, 
władze miejskie, zastęp liczny znajomych, którzy umieli uznać 
zacność zgasłego, w końcu liczny zastęp ubogich, którzy w nim 
widzieli szczerego opiekuna, za trumną postępowali. — Na czele 
pochodu pogrzebowego szło całe Bractwo strzeleckie, niosąc 
przed sobą chorągiew swoją kirem okrytą.

Chociaż nie był żadnym mężem stanu ani wybitną osobi­
stością, należy się jednak cnocie i pracy uczciwej uznanie a 
zwłaszcza byłemu urzędnikowi, któremu z trudnością przychodzi 
coś zdziałać dla dobra publicznego polskiego bez narażenia się 
na podejrzenie ze strony rządu.

O przebiegu życia śp. Ignacego tyle tylko wiemy, że ro­
dził się na Litwie z ojoa Antoniego i matki Maryanny z Hor­
baczewskich, że przy okupacji w r 1816 przyjętym został jako 
urzędnik do rejencyi poznańskiej, że rok później przeniesionym 
został do sądu przód ziemiańskiego, później ziemsko miejskiego, 
nareszcie powiatowego w Gnieźnie, gdzie tćż do emerytury swćj, 
której mu udzielono dopiero przed dwoma laty pracował. — Był 
przeto przeszło lat 61 obywatelem naszego grodu.

Przy urzędzie swoim umiał sobie zawsze tyle znaleźć czasu, 
ażeby się pracy publicznój skierowanej ku dobru miasta po­
święcić. A pracował szczerze śp. Ignacy jako obywatel Gnie­
zna. Będąc reprezentantem miasta, przewodniczącym rady 
miejskiej, w końcu przez łat blizko 24 radzcą miasta zawsze 
tylko dobro miasta miał na oku. Umiał niejedno miastu za­
chować, co bez jego starania z pewnością w powodzi fiskusowćj 
byłoby znikło.

Las, który miasto dzisiaj posiada, jest niejako podarunkiem 
śp. Grotkowskiego. Jego staraniom i zabiegom zawdzięczamy, 
że przed kilkunastu laty nie zostało drzewo z gruntem sprzeda­
ne. — Już ze strony rejencyi bydgoskiej było dane zezwolenie 
na sprzedaż, i dopiero protestacye i zażalenia w ministerstwie 
przez śp. radzcę Grotkowskiego owe postanowienia zniosły. 
— Dziękuje mu za to miasto, a najwięcej ubóstwo, które zi­
mową porą z boru sobie znosi gałązki a podarkiem zmarłego 
swą dziatwę ogrzewa.

Ale i Bractwu strzeleckiemu przysłużył się śp. radzca 
Grotkowski. — On wypracował statuta, on stare dokumenta wy­
nalazł i przez zabiegliwość potwierdzenie dawniejszych przywi­
lejów, od rządu dla giełdy Bractwa.

Kto czytał korespondencye jego, które w tej materyi utrzy­
mywał w czasie seniorstwa swego z ministerstwami, ten wyczytał 
z nich serce polskie i uczciwe.

Gniezno o śp. Ignacym Grotkowskim i o jego zasługach 
koło miasta nigdy nie zapomni — Cześć jego pamięci 1

Giełda bydgoska, 20 sierpnia.
Pszenica: 154-190 m., najpięknie;sza nad notowania. 
Żyto: nowe 109-117 m., stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu.
Rzepik zimowy do 270 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 258-273 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. — 
Okowita 57.50 m. per 100 litrów a 100 proo.

Gdańsk, 20 sierpnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze zmiennej wiatr zachodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w słabóm usposo­

bieniu i bez ochoty do kupna, jedynie tylko eksporterowie nasi 
kupowali nową piękną i ciężką pszenicę. Interes był w ogóle 
mały a płacono za jasną lecz chudą 116/7 funt. 178, jasno-pstrą 
125/6 funt. 191, nową jasno-pstrą mięszaną 130 funt. 196, nową 
wysoko-pstrą 126, 129 funt. 205, 206, lepszą 132, 133, 134 funt. 
209, 215, 218 m. per ton. I na rosyjską pszenicę chęć do ku­
pna była bardzo ograniczoną a płacono za Wiktoryą 125 funt. 
175, 128 funt. 177, czerwoną zimową 128 funt. 191, nową czer­
woną 134, 135/6 funt. 200 m. per ton. Termina słabiej; sier­
pień 194 płac., sierpień-wrzesień 193 żąd. 192 ofiar , wrzesień- 
październik 192 pł. Cena regulacyjna 195 m. Wypowiedziano 
50 ton.

Żyto loco w nowym ciężkim towarze stale; krajowe nowe 
funt, osiągało 121, 123/4 funt. 124.50, 124 funt. 125, 125 

127/8 funt. 129.50, 128/9 funt. 130.50, 131 funt. 133 
marek, polskie 123 funt. 108, rosyjskie 117 funt. 104, 118 funt. 
106, 123 funt. 111 m. per ton. Termina wrzesień-psździernik 
120 ofiar., kwiecień-maj 125 żąd. Cena reguł. 116 m.

Jęczmież loco rosyjski na paszę po 98 marek per ton 
kupowano.

Groch loco średni po 130 marek per ton sprzedawany. 
Termina kwieeień-maj 130 żąd. . zt> •

Rzepik zimowy loco słabo i trudny do zbycia. Rosyj­
ski osięgał w partyacb wedle gatunku 232, 233, 234, 236, lepszy 
240, 241, 242 mar. per ton. Termina wrzesień-październik 270 
marek żądano.

Rzep loco w dobrym suchym towarze stale i po 278, 283 
marek per ton płacony. Towar średni 265, wilgotny 250 mar. 
per ton płac.; wrzesień-październik 288 m. żąd.

Okowita bez ofert.
Depesze. Londyn, 19 sierpnia. Angielska pszenica 

ociężale; obca do 1 sh. od przeszłego tygodnia droższa.

123
funt. 126,

Owies >/, sh. droższy. Powietrze piękne.
Amsterdam, 19 sierpnia. Pszenica loco niżej,

terminowa 286. Żyto loco niżej, cenar terminowa 152. 
rzepiowy 37%. Rzep 393. Powietrze pochmurne.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 21 sierpnia 1878.

cena
Oléj

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Petersburg,21 sierpnia. Prawitielstwien- 
nyi Wiestnik ogłasza ukaz carski, nakazujący uwol­
nienie do domów landwerzystów drugiego powołania; 
dalćj ogłasza rozkaz carski mocą, którego dotychczasowy 
towarzysz naczelnika III oddielenia jenerał-adjutant S i 1- 
westrow mianowany został zastępcą naczelnika rze­
czonego oddielenia.

Pszenica słabo
na wrzesień-październik 188 — 
na październik-listopad 189 —
na wiosnę.......................191 —

Zyto spok.
na wrzesień-październik 
na październik-listopad
na wiosnę.....................

Olej rzep, trzyma się 
na wrzesień październik 
na kwiecień-maj ....

BERLIN, 21 sierpnia 1878,

Okowita bez zmiany
w miejscu.....................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na wiosnę .....................

57 30 
55 50 
51 90 
50 50

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

114 50 
116 50 Owies
121 50 n&

, Oléj skalny 
61 na wrzesień-październik 11 —

Fssenica spok. 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Żyto trzyma się
sierpień..........................
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Galicyany.......................  103 25
Ak. kolei march.-pozn..
Ak. kol. koloń.-mind. . .
Obligi długu państwa .
Pozn. 4#/0 listy zast. . .

rentowe
Austryackie banknoty .
Austr. renta złota . . ,
Austr. losy z r. 1860.
Italiany........................
Amerykany..................
Rumuny........................
Rosyjskie banknoty . .
Rosyj. poż. ang. 1871 r 

asyg. prem. 1866, 
Polskie listy likwidac.
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy

193 
191 50

117 50 
120 
122 50

92 50 
95 10 
95 80 

175 30 
63 30 

110 80

99 40 
30 — 

214 25 
84 25 

157 — 
58 25 

455 50 
450 — 
127 50

138 i
IT.:

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 
zawiera: Pers unoszący rannego (drzeworyt). — Kronika 
dniowa. — Ptasia logika (wiersz). — W górach (wiersz). ■ 
takumby rzymskie (dalszy ciąg)- — Wystawa sztuk pięknych 
w Warszawie (dalszy ciąg). — Skrypt Fleminga, powieść (dal­
szy ciąg). — Narajenia (drzeworyt). — Kwiaciarka florencka 
(drzeworyt). — Przegląd polityki zagranicznej. — Czarniecki w 
Danii (dalszy ciąg). — Pszczoły i osy (dalszy ciąg). — Maho­
met (dokończenie). — O wpływie intelektualnym Niemiec na 
Francyą. — Strzała (drzeworyt). — Szachy. — Rebus. — „Mnie 
zostaw pomstę,“ powieść (dalszy ciąg).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 21 sierpnia.■ ’ ■ A

— * Wedle obwieszczenia tutejszego magistratu z dnia 
20 mb., znajdującego się w części inseratowej dzisiejszego 
Dziennika, sprzedaną zostanie partya starych pali mosto­
wych w piątek dnia 23 mb. przed południem o 10 godzinie na 
targowisku świńskiem.

_ * W suterenach, domu, pod nr. 7 na M. Garbarach
położonego, gdzie się znajduje warsztat stolarski, wybuchł wczo­
raj po południu ogień przez to, że wióry się zatliły. Ogień 
domownicy rychło spostrzegli i ugasili.

— * Wybuchły dnia wczorajszego po południu w Gło­
wnie pożar obrócił w perzynę kilka budynków gospodarskich.

Twierdzeniu dzienników berlińskich, że morderca 
Prusach przed strace- 

z Bydgoszczy. Tam
bowiem straceni zostali dnia 13 czerwca 1867 parobek Ignacy 
Wesołowski i wyrobnica Julianna z Nowaków Kuraszkie- 
wiczowa z powiatu szubińskiego za to, że oboje napadli na 
męża jej w wrześniu 1865 i zamordowali go.

— * Przy rozbieraniu domu Nowickiego, położonego 
w Inowrocławiu przy Mikołajewskiej ulicy, znaleziono dwa do­
brze zachowane klucze, które były w murze zamurowsne. Klu­
cze te są z mosiędzu a ucha bardzo misternie odrobione; 
znajdują się w nich krzyż, serce i kotwica jako symbole wia­
ry, miłości i nadziei. Dotąd wątpliwą jest rzeczą, do czego 
klucze te mogły służyć.

_ * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi dzierżawcy Augu­
sta Herrmanna wFaustynowie w powiecie babimostskim, 
ustały natomiast pomiędzy końmi właściciela Leopolda Jahnz 
na folwarku Laskowo w pow. obornickim, folwarku domi­
nialnego Helena w pow. międzychodzkim i nadleśniczowej 
Wundrakowej w Rydzynie; zaraza płucowa wybuchła po­
między bydłem rogatem gospodarza Gottfrieda Stemborna w 
Rudnikach w pow. bukowskim i deputatów dom. N. Popo­
wa w pow. kościańskim; zaraza kopytkowa ustała pomiędzy 
bydłem rogatem dom Kuklmowa w pow. krotoszyńskim; 
ospa wybuchła pomiędzy owcami dom. Dąbrówką^ w^pow.

tye i \ --------7------. . wnie pożar oorocu w perzynę kukh uuuj.
I jjawie model morskiéj latarni wzniesionej _ * Twierdzeniu dzienników berlii

ytoencie Finistère, którćj budowa trwała prof. Grevy był ostatnią osobą, którą w P
II 1 Poiać t.fin nrzpriao’ czasu. iakiegO niem Hodla stracono, zaprzeczają obecnie i
70 ptsiei
N»

Pojąć ten przeciąg czasu, jakiego 
!nia latarni Ar-Men, gdy się dowie, że 

, .skale wązkićj, rozpadającćj się na 
nikSCU’ rozwścieklony ocean pieni

,l. Wymierni bałwanami. Założenie fun- 
"itowanie— uprzednie skały przedstawiało 
iftoi ze,’ te robotnicy, przestraszeni ciągle
k U ^eUStwprn nronAumn niii pllP.ißli. Nil-^®efistwem, pracować nie chcieli. Na- 
k. A. wysepki Sein, znani ze swćj nieu- 

2111 się pracę przedsięwziąć. Roboty 
. r. Jak tylko ocean pozwalał do- 

¡ćt5CLUUil0In do brzegu, kilku robotników 
ijk & bezpieczeństwa, jedną ręką cze- 

, ?rugą świdrowali skałę i umo- 
Ody bałwan uniósł jednego lub 

ihiL a ®orze, pospieszano go ratować a 
k f, naP°Wrbt. W przeciągu lat dziesię- 
kpi«ton sP°sób tylko 753 godzin i nakoniec 

celu. Dziś morska latarnia o troi- wścieklizna wybuchła pomiędzy psami gminy W ie-poznańskim;
P Michał Żmigrodzki, który początkowo kształcił 

uniwersytecie Jagiellońskim, szczególnie w historyi i w

c z y n a w pow. pleszewskim.star^1Akuóczym stróżem tych niegościn- 
ścłi»«^ "NDoryki. Gdy się zna szczegóły’SLW* * ”4^" | „.-»..kich »
«ta .ZW»“» “kupiooy przypadkami | P°'-

ad astra!

Olśj rzep. spok. 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Okowita stale
w miejscu ....................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Owies 
sierpień........................

62 10 
61 30

57 10 
56 40 
53 20 
50 60

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 sierpnia.

LUZlNSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Kar­
czewska z córką z Wyszakowa i Zakrzewska z Warszawy. 
Bar. Hanthausen z żoną z Szołów Hr. Czarnecki z Pako­
sławia. Hr. Czarnecki z Ruska. Piaskowski z Torunia. 
Skrzyński z Krakowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. dziek. Pągowski z 
Wyszanowa, ks. dziek. Nawrocki z Grabowa i ks. dziek. 
Anders z Jaraczewa. Połomski z bratem z Rogoźna. Wie­
czorkiewicz z bratem z Międzyrzecza. Cohn z Rudy. Szmyt 
z Murowanej Gośliny. Kapalczyński z Wolsztyna. Opal- 
ski z Cilczy. Górski, Karasiński i Jastrzębski z Kalisza. 
Mańkowski z Sadów. Ussorowski ż Samostrzela.

HOTEL PARYZKI. Lichtwald z Bednar. Cegielski z Wódek. 
Friedlaender z żoną z Królewca. Friedlaender i Ulrich z 
Berlina. Spiro, Hora i Wagner z Wrocławia. Schachne z 
Cottbus. Sprenz z Zaniemyśla. Rosenbaum z Warszawy. 
Rindauf z Magdeburga. Brzoziński z Kłecka. Baerwald, 
Barach, Ehrlich i Hübner z Środy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Grimm z Szczecina. Berndt 
z Berlina. Plothmann z Kolonii. Klemisch z Hamburga. 
Sauer z żoną z Lipska. Myśniegoski z Królestwa Polskie­
go. Schramm z Akwisgranu. Kaerger z Berlina.

Wypowiedziano : 
żyta 1800 węcpli. 
okowity 90,000 litrów.

Usposobienie giełdy: 
w końcu stałe.

Giełda wrocławska, 20 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo słabiej; — na sierpień i sierpień- 

wrzesień 116 żądano, wrzesień-październik 118-117.50 pł. i żąd., 
październik-listopad 120-119.50 płac., listopad-grudzień 121.— 
płac, i ofiar.', kwiecień-maj 124 m. pł. i ofiar.

Pszenioa per 1000 kilo na sierpień —, wrzesień-paździer­
nik 190 mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo
sień----- , wrzesień-październik
pad — m. ofr.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-październik 280 m. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo mało zmień.; — w miejscu 

64.50 marek żąd., na sierpień 63.50, sierpień-wrzesień 63.—, 
wrzesień-październik 62, pażdziernik-łistopad i listopad-grudzień 
62, kwiecień-maj 61.50 żąd.

Okowita per 100 litrów słabiej; — na sierpień 55.50 
żąd , sierpień-wrzesień 54.30 plac., wrzesień-październik 51 żąd., 
październik-listopad — of., listopad-grudzień —.— of., kwiecień- 
maj —.— m. pł.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

na sierpień 115 
115.50 żąd.,

ż., sierpień-wrze- 
październik-listo-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 21 sierpnia.
(W.) Poznań, 21 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza; pochmurne

Za 100 kilogr.
Rzep . . , . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . , 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.
A
75 24

A
21

A

• •
26 — 24 21

__

• • — — — — — — ‘
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Cany ustanowiona przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj­
wyższa

i-

naj­
niższa

naj­
wyższa

naj­
niższa 
-*#• K

naj­
wyższa

naj­
niższa

4
Pszenica biała nowa 18 801 18 50 19 60 18 90 17 80 16 :80

. żółta nowa 18 20 18- 19 _ 18 60 17 60 16 ,40
Żyto........................ 13 — 12 80 12 60 12 40 12 — 11 60
Jęczmień nowy . . 14 20 13 50 13 10 12 50 12 20 11 ¡50
Owies stary . . . 13 20 12F0 12 40 12 — 11 60 U 20
Owies nowy . . . 12 20 11,80 11 50 11 — 10 60 10 !20
Groch .................... 16 — 15|30 14 80 13 90 13 40 12 |80

grudzień 191-190.5 pł., kwiecień-maj 1879 194-193.5 płacono. 
Zyto loco trudna sprzedaż. — Termina słabiej. —

Wyp. 59,000 centn. Cena wypowiedz. 117 mar. per 1000 kilo. 
Loco 115-136 m. wedle gatunku ofr.; ros. —.— marek z kolei
płacono, — stare krajowe 117-119.----- marek ze statku
płacono, piękne stare krajowe 121-124 marek ze statku 
płac., nowe krajowe 126 133 z kolei płac., na ten miesiąc —, 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-pażdziernik 120.5-119.5-120 płac., 
październik-listopad 122.5-121.5 pł., listopad-grndzień 123.5-122.5 
płac., kwiecień-maj 1879 125.5-125 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 110-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco tylko przedni towar uwzgl. Termina niżej. 
Wypow.-------- ctr. Cena wypowiedzialna----------marek per

Berlin, 20 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.
Pazenioa loco bez ożywienia. — Termina niżej. — 

Wyp. 2000 ctr. Cena wypow. 193 m. p. 1000 kilo. Loco 117-215 
marek wedle gatunku, żółta — marek ze szpichrza pł., na ten 
miesiąc —.------ pł., sierpień-wrzesień —, wrzesień-pażdziernik
193.— płacono, październik-liztopad 192.5-191^5 płac., liitopad-

1000 kilo. Loco 105-163 marek wedle gatunku, na ten miesiąc
----- płac., sierpieó-wrzesieó —, wrzesień-pażdziernik 133.5-132.5
płac., październik-listopad 129.5 nom., listopad-grudzień-----
płac., kwiecień-maj 1879 129-128.5 pł.

Kukuzudza loco spok. ale stale. — Wypowiedziano-----
centnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. 
Loco 133.-137.— marek wedle gatunku; besarabska —.— m. z 
kolei płacono, besarabska--------- m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Gir o eh per 1000 kilog. do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-155 m. wedle gatunku.

klęka rżana niżej. Wypowiedziano 1500 centr. — Cena 
wypowiedzialna 17.40 m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc 17.60 płac., sierpień-wrzesień 
17.50 płac., wrzesień-pażdziernik 17.50 płc., październik-listopad 
17.70 płac., listopad-grudzień 17.70 płac., kwiecień-maj 1879 
18.00 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. — cent. Cena
wypow. — mr. Rzep wilgotny —. m., rzep zimowy 270------ m.,
rzepik zimowy na wrz.-paźd. 280-279 p. rzepik latowy------ m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano — centn.— 
Cena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. — Loco z beczką 
63.7 m., bez beczki 62.5 m., na ten miesiąc 63.—. płac.,
wrzesień-pażdziernik 62.------ płacono, październik-listopad
61.4-61.2 płac., listopad —, listopad-grudzień 60.5-60.4 płac., 
grudzień-styczeń 1879 — pł., luty-marzec i marzec-kwiecień — 
płacono, kwiecień-maj 61.3-61.2 m.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olój skalny słabo. — Rafinowany (Standard whlte) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy- 

iwiedziano 200 ctr. Cena wypow. 23 2 marek per 100 kilogr. 
23.7 m., naj ten miesiąc 23.2 płac., wrzesień-pażdziernik

23-22.8 pł., październik-listopad 2? c 
24.2-24.1 m. pł., kwiecień-maj —

Okowita nieco słabiej. _ .^c'
Cena wypowiedzialna 56.4 marek V

10,000®/,. — Loco bez beczki 
ten miesiąc i sierpień-wrzesień te’?".

listopad

powie.
Loco

W dniu wczorajszym 
trzony śś. Sakramentami,

f
rozstał 
ś. p. :

się z tym światem, w Soden, opa- 
(4112

Nakładem
Antykwami E. Calliera

wyszła część II

Wspomnień ułana,
z 1863 roku

Andrzej Zapałowski,
przez

ZYGMUNTA LUCYANA SULIMĘ.
jest do nabycia we wszystkich księ­

garniach po cenie 1 Marki.

(39081

Miechy liwernnkowe po 60 fn. 
„ drelichowe „ 90
» » » 105

125 
_ . 136 

poleca ,

prima 
extra -

czćm donoszą w smutku pogrążone

matka i siostra.
Pogrzeb odbędzie się w Szamotułach.

+

Dnia 20 b. m. po południu 
o godz. 3ćj umarła nam w dzie­
wiątym tygodniu życia droga 
nasza, najmłodsza córeczka

ANIELKA,
o czćm donosi zasmucony

Wincenty Bryliński
wraz z żoną.

Chwaliszewo Nr. 3. (4111)

BEKANNTMACHUNG
desV ersteigernngs -Termins.
Noth wendiger Verkauf.

Das im Fraustädter Kreise belegene Gut 
Garzyn mit dem Vorwerk Węgorzewo, 
dessen eingetragener EigenthümerSigismund 
v. Szołdrski ist, welches als Gesammt- 
maass der Grundsteuer unterliegenden Flä 
chen 576 ha 72 a 70 qm mit einem Rein 
ertrage von 1106,20 Thalern, ausserdem 
aber 20 ha 20 a 60 qm zur Grundsteuer 
□icht veranlagte Flächen enthält, und zui 
Gebäudestener mit einem jährlichen Nutzung? 
werthe von 468 Mark veranlagt ist, soll 
Zwecks Zwangsvollstreckung

17 October 1878 Vorm. 10 Uhr

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego (Dr. W. Łebiński) w Po- 
naniu wyszedł: (1216)

IV Kocznik
Kółek rolniczo-wlościańsM

w WKPoznańskiem za r. 1877
jest do nabycia wprost od nakładcy 

(Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 17) 
dla Kółek rólniczych za cenę 
zniżoną 3 Mrk., cena rzeczywista wy­
nosi 4,50 Mrk.

Rocznik IV obejmuje prze­
szło 12 ark. druku ścisłego, jest zatćm 
prawie o połowę obszerniejszym od 
zeszłorocznego.

am

Autykwarnia polska
E. Caïliera w Poznaniu

poszukuje

Bekanntmachung.
Eine Partie alter Brflekenpfähle 

soll am Freitag d«n 23 d. Mts. Vormittag» 
10 Uhr auf dem Schweinemarkt öffentlich ge­
gen sofortige baare Zahlung verkauft werden.

Posen, den 20 August 1878. (4108
Der Magistrat.

Z drukarni J. I. Kraszewskiego
(Dr. W. Łebiński) w Poznaniu wyszło 
i poleca się:
Kupiec i przemysłowiec

jakim warunkom powinien uczynić za­
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza się osiedlić? Napisał 

Dr. Rakowlcz.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Łebińskiego w Poznaniu

an der Gerichtsstelle hierselbst (Zimmer Nr 
15) in nothwendiger Subhastation versteigert 
werden. (32301

Auszug aus der Steuerrolle, beglaubigt 
Abschrift des Grundbuchblatts, sonstige das 
Grundstück betreffende Nachweisungen und 
etwaige besondere KaufbedinguDgen können 
in unserem Bureau UI. eingesehen werden 

Alle Diejenigen, «eiche Eigenthums- odei 
anderweite, zur Wirksamkeit gegen Dritte 
der Eintragung in dae Grundbuch bedürfende 
aber nicht eingetragene Realrechte geltend

(2683) zu macben haben, werden aufgefordert, die 
v - selben zur Vermeidung der Präklusion spä­

testens imVersteigerungs-Termine anzumelden. 
Das Urtheil über die Ertheilung des Zu

Schlags soll im Termin
am 19 October 1878 Mittags 12 Uhr
an selbiger Stelle verkündet werden.

Lissa, den 14. Juni 1878.

Koni gl. Kreisgericht.
Der Subhastations-ßichter.

Przeglądu Poznańskiego, rok 1849, tomu 
IX poszyt II.

Kok 1851, tomu XII 1 XIII.
Rok 1852, tomu XV poszyt 7 i 8; rok 1855 

tomu XX poszyt 3 i 4 (pierwsze półrocze); 
tomu XXI poszyt 2,3 i 4 (drugie półrocze).

Encyklopedyi powszechnej, wyd. Orgel­
branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­
wnej, Wilno 1617 (lub tćż 1614)

Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomów 
i zeszytów.

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
statum ecclesiasticum M. D. Lit. pertinent. 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo­
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po­
znań 1760 i Warszawa 1775.

Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyi.

........................

»1 18

i chemiczne

czyszczenie garderoby damskiej i męzkiój
A. SIEBURG’A

CHWALISZEWO 96 i WILHELMOWSKI PLAC 14, 
poleca się do szybkiego i taniego wykonywania wszystkich do tego 
fachu należących robót. (4006)

Zlecenia, wykonywane od lat trzydziestu z uznaniem, podają 
Szanownćj Publiczności gwarancyą, że zawsze jak najlepićj usłu­
żoną będzie.

Na szczegółowe żądanie czyści się garderoba męzka i damska 
w przeciągu 24 godzin.

IX TTT "I í I
$ A TtE NrTn™Bn UlftB E A{/

j L.i a.b’/' ''.».Lu re. rr m-r-m -j- za im mn rrr.
bFühnmg von Patent-ProiMon. Master- u. Marken - Regiítrinmg. ( IRRT1

R.GOTT
/ Ätuarbeitnng v.Erfind. n. «ouït, tacha. Projeetan. Uebem. 

liariehtunrm. An- a. Verk. v. Maschinen «te. Prospecte gratie n. franco.

—------ llltHMWkidbMâr

Prinia^aineryk. smolcc wieprzowy^
w beczkach o około 45—5OJfunt., dla większych gospodarstw domo­
wych i sprzedających z drugiśj ręki bardzo korzystny, odebrał i poleca po 
bardzo tanich cenach *,
a Izydor Busch,
3952) Sapieżyński plac|Nr. 3.

BERLIN, 20 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Prnsk. poż. ukonsolid. 41/. 105.40 p.
dito 4 96.10 p.

Obligl długu państwa 92.50 p.
Prem. poż. państ. z 1855 37. 142. p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 37. 83.80 p.
dito 4 95.50 p.
dito 4’/. 102.30 ż.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 95.10 p.
dito szlązkie 37. 86.90 p.
dito lit. A. i C. stare 4 96.90 p.
dito lit A. i C. nowe 4 95.80 p.
dito lit. A. i O. 4l/4 102.50 ż.

List z- zachodn.-pruskie 37. 83.80 p.
dito 4 95.25 p.
dito 4*/. 101.50 p.
dito U serya 5 103.25 ż.
dito dito 41/. 101.60 p.
dito nowa I serya 4 99.80 p.
dito dito 4V. —- P-

Listy rent, poznańskie 4 95.60 p.
dito pruskie 4 95.70 p.
dito szląskie 4 97.25 p.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont. 4 68.50 p.
dito wekslowy 4 77.50 ż.

lemieo. bank hyp. w
Meiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Jaskie stowarz. bank.

4
5
4
5 
4
41/:

Księgozbiór
dzieł treści teologicznej

po śp. ks. dziekanie Pawłowskim, 
składający się z 280 tomów oprawnych 

jest do nabycia
za cenę 100 marek

w antykwami E, Calliera.
Z ważniejszych dzieł wymienia się: 26 to­

mów Hungari: Musterpred’gten; 10 tomów 
Massl: Erklärung der heil. Schriften i 5 tomów 
Festpredigten; 30tomów czasopisma Philotea 

t. d.
Wyrywanie zębów bez nie­

bezpieczeństwa i bólu
za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. [34351 

Dentysta sen. Fryderykowska ulica 27 
nllnnlifiUr jun- Młyńska ulica 30, naro- 
dllullIlU U żnik ulicy kościelnej ś Pawła. 

Panowie Lynch Freres, produ­
cenci win w Bordeaux, powierzyli 
mi wyłączną sprzedaż (4018)

win czerwonych
na Księstwo.

Cenniki wysyłam franko na żądanie 
gwarantuję za czystość wina. 
Butelka tańszego gatunku wina ko­

sztuje włącznie kosztów transportu około 
75 fen.

A. Mazurkiewicz
Toruń.

100.60 p.
144. p. 
107.76 p.
52.50 ź.
83. ź. 

453-455.50-455. 
S—. ż.
157.40 p.

płac., kwiecień-maj 51.9-51.8^pł. lefl 

Okowita per 100 litr, a 100
czki w miejscu 57.2 pł. *>ct- *

Mąka pszenna nr. 00 29.50—27 tn
0 i 1 26.00—25.00. ar.

Mąka rżana nr. 0 20.50—I8.5n
per 100 kilo, brutto z miechem. 1

KORESPONDENCYA REDAKCYl D?

P. dr. Wł. w Psz. Życzeniu 
dość się w krótkim czasie stanie.

IGorczycf
? w

w haniel płótna 1 bielizny ©
«Salomona Becka.«?

EYNEK Nr. 89.
$

ACTPIMIT katary i du- A AV* a | szność ustę­
pują po użyciu rurek Leva»- 
seura, aptekarza, Rue de la
Monnaie, 23, à Paris. Skład w 
głównych aptekach. (1)

I

I

(4109) kupuje

A. Bąkowski.
giLdL'lLIi

zupełnie nowa w Głuszynie pod 
Poznaniem, ®/4 mili od budujących 
się fortyfikacji w Żegrzu, a 1/8 mili 
od Warty odległa, w blizkości lasów 
konarzewskich, do którćj należą:
8 morgów pokładu gliny resp. roli,
3 morgi łąki, (4103)
1 budynek mieszkalny wraz z chlewi­

kami
być z wolnćj ręki od Igo paźdz.ma

•il

Poszukuje się 2&ru

skoS^ta ' 
"Adra*. •

PAN)do sprzedawania > * *

potrzebuje natychmi^J 
lany i szklą

J. Kusztelan;
Pod korzystuerni 

tychmiast t 3

.Juliusz
handel towarów koloni^M

.«fe

4

bib’
rr

r«z

Glirycyn
absolutnie zabijający dla szczurów i myszy 
a nieazkodzący dla innych zwierząt polecam 
w puszkach oryginalnych po 2 marki. (2986

Kożuchów (Freystadt) na Szlązku.
Pawel. Müller, aptekarz.

Skład na Poznań : u p. Komana Bar- 
elkowaklego.
ooooooooooooo
Q .MARQUES Oh 
Y FABRIQUE0

Tapety i roloay,Q 
Zakład litograf. A 
Ke^estra gotp., 

Alfenldę U 
Cliristofla Q 

poleca po najtańszych a 
cenach handel V 
materyałów Q

0 ('GHRIŚTOFŁE) p lóm 1 enn y eh Q

0 Antoniego Rose 0
0 w Poznaniu w Bazarze. (3240)Q
ooooooooooooo

Reszty towarowe
z masy konkursowej Mr. wyprzedane zo 
staną przy Teatralnej ulicy 5 po nastę­
pujących zniżonych cenach taksy: (4110
szyfon, szyrting stary łokieć 2’/4 sbr., ma- 
dapolam 1>/S sbr., dowlas 27e sbr., gładkie 
wełn. materye na suknie 3 sbr., odpasowane 
białe niciane ręczniki tuzin l6/e tal., płó­
cienne, adamaszkowe i z przędzy s/4 łokcia 
szerokie a przeszło 2 łokcie długie ’/a tuz. 
l5/s tal., wielkie płóc. kolorowe obrusy 17'/a 
sgr., ciężkie białe obrusy l1/» tal., chustki 
do nosa tuzin od 12 sbr. aż do najpiękniej­
szych po 2 tal., gotowe sukienki dla dzieci 
15 sbr., wełniane koszule i koszule zdrowia 
15 sbr., eleganckie białe damskie spódnice 
od 15 sbr. do 1 tal., spódnice sztebnowane 
1 tal., kolorowe suknie z wolantem 20 sbr. 
kołdry waflowe 25 sbr.—P/j tal., mianowi 
cie zwracam uwagę na białe pończochy dam­
skie, których tuzin kosztował 3 tal. a teraz 
po ukończeniu sezonu sprzedają się tuzin 
po l1/, tal. Zarządzea

Lokal sprzedaży Teatralna ulica 5. 
Zamówienia zamiejscowe za zaliczką po­

cztową.

Dla kupujących dobra!
Wielki wybór dóbr w tutejszćj pro- 

wincyi, w korzystnćm położeniu, każdćj 
żądanćj wielkości wskaże do zakupu 
po dostępnćj cenie (3850)

Gerson Jarecki
Sapieżyński plac 8 w Poznaniu,

Majętność Roszkowo pod Sko­
kami, poleca do siewu (4107

pszenicę Kostromkę
po 11 Marek za 1 cent.

żyto pyrnajskie
po 7 Mrk. za 1 cent.

Kurs papierów na giełdach berlińskićj i poznańskićj.

—• P- 
92.25 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 45. p.
Stowarzyszenie immoL 4 71. p.
Dortmund Union 5 10.40 p.
Huty Hoerder 5 35.10 p.
dito Laura 5 78. p.
dito Lauchhammer 5 28.40 p.
dito Marienhiitte 5 53.90 p.
dito Redenhiitte 5 —■ P-

Berlin. Passage 6 18.30 p.

Akcye zakładowe 1 obligacye kolei
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
liń

78.40 p.
16.10 p. 

114.25 p.

i-graje'
Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląz, kol. lit. A. C.

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolój pań. 
Austr. półn.-zachodnia
dito pot. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol.
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

5
5
4
4
3’/.
r-

5

4
5 
5 
5
ïk

5

Berlińsko-zgorzelicka 
dito szczecińska

41.40 p.
103.20 p. 
52.30
21.40 

128.
121.

P
P-
P-
P-

445 50-448.-447. 
201. p. 
130.-127. pł.

42.50 p.
108. ż.
30-30.50

120.25 p.
101.50 p.
179.50 p.
86.75 ż.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier 
dito renta złota 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
PoIb. listy zast. III em. 

dito nowe

4’/«
47s
4

56.90 p.
54.50 p.
63.25 p.

101.50 ż. 
304.75 n.
111.25 pi 
270 p. » 
157.10 p. 
157.20 p.

P- 
P- 
P-60.

Fol8. listy likwidacyjne 
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885

dito 5°/0 fund. 
Ameryk. 473°/o fund. poż. 
Rumuńska pożyczka

6
fi

r. b. wydzierżawiona przed podpisany 
zarząd.

Zarząd dóbr konarzewskich
w Konarzewie p. Dąbrówką (p. Poznań).

Dom. Kuśnierz p W oj c i n ma 
trzy cent, dobrego latowego (4076

MASŁA
pa sprzedaż.________________________

Dominium Kokosów pod Poniecem ma
na sprzedaż z powodu przebudowania oran- 
ż ryi rozmaite (4071)

rośliny oranżeryjne
w większych i mniejszych egzemplarzach a 
w największej ilości kamelie i azalie.

Zarząd ogrodnlczy.
Wielkie Garbary li~

są pomieszkania w skrzydle pobo­
cznym do wynajęcia. (4106

Sprzedaż tryków
z elity starćj orygin. owczarni 
Uegrcttów z Łenschow roz- 
pocznie się dnia 1 września; na ży­
czenie może tćż około (4090)

50 maciorek
być nabytych.

Simmatzig pod Schivelbein.
Herc ker.

Owczarnia zarodowa
dająca czesankę Lachmirowice 

vid. Heerdbuch Band IV pag. 155. 
stacya poczt. W ł o s to w o, dworzec ko­
lejowy Inowrocław, stacya telegr 

Strzelno.
Tegoroczna aukcja około 80 zda­

tnych do rozpłodu tryków odbędzie 
się w piątek dnia 30go sierpnia przed 
południem o 11 godzinie. Ceny mini­
malne 3 klas wartości; 75, 100 i 150 
Marek. Przy wczesném zamówieniu 
furmanki na dworcu w Inowrocławiu. 
(3576) HINSCH.

58.40 p.
104.30 p.
99.40 p.

103.50 p.

101.50 y.

4
5
r*

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

szt.
Napoleonsdory 1 16.27
Imperyały 1 16 67
Dolary 1 4.18
Austryack. noty bank. 175.45
Rosyjskie noty bank. 213.
Francuskie noty bank. 81.35
Dyskonto wekslowe 4.

dito lombardowe 5.

P-
P-
P-

P-
P-

POZNAŃ, 21 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

31/.
4
4
5 
5
47i

95.10
95.70

102.50

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

MSB
dla uczniów szkólnyclf 
Michała r. b.

prof. Szafa-rl
w pozna:

„ „Ogrodnicy

Freblowaka poszli, 
stwie lub w Król. Polsk od 2o Jl 
Adr_poda Eksp. Dlie’s,

Wlrzci,
lub krodencerz, [si..
trzony w dobre świadectw»1 
dacye, znajdzie miejsce od |(
r. b. w KoSSOSzyer
bokiem.

Doskonały

kierownik
poszukuje miejsca subJ.Ł 
poste rest.

Potiadając zaświadczenia i i*
dobrze za mną przemawiijyi, 
miejsca pisarza gospod. 
zgodne z mpim charakterem, ii 
stosownie wynagrodzonym, mógł, 
praćowt^ z korzyścią dla mego 

Oferty przyjmuję p. adr.
poste restante.

Miejsce|
pisarza gt

wakuje w Bolechowie 
niem. Zgłoszenia do DomÉj 
bas z p. Czarnkowem.

|sj scei 
i ka, 
«içcl 

i
)|wiedz 
iśę na
' G'

miastaAgronoi
mogący w każdym kierunku 
wybornemi świadectwami, kat.tl 
cząćy, Polak, od 1871 ski.teciał 
nie czynny nil Szląsku, pn;iu:,J 
nego stanowiska i zarządu ta R 
pod samym panem. Oferty ińl 
4113 do Fksp. Dzień.

Poszukuje się

pomocnikadog
Zgłoszenia z dołączeniem 
dectw i oznaczeniem 
pod lit. N. P. pod Nr. ' 
Eksp. Dz. Pozn.
Tymczasowe <loi»i

Mój plan nauki talie* i 
znania na sezon jesienny 
bezpłatnie w składzie wyrew* 
Ehlert i w cukierni p. Starł iJ. 
wskiój nl. A. Łlpll«**1' 
Długa ul. Nr. 8.

Ubligacye miejskie 
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

86.50
96.90

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 4 67.
Kwileeki, Potocki i Sp. 5 53.
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

4 79.

Meining. 4 —.
Wschodn.-niem. bank 5 —.
Austr. zakład kredyt. 5 455.
Pozn. bank prowinc. 4 101.
Szląskie stowarz. bank. 4 92.50

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 4 96.50
Pruska poż. ukonsolid. 47» 105.
Dobrowol. poż. państ. 47« —.
Prem. poż. państ. 1855 37« 139.
Obligi długu państwa 37. 92.30

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 
Bergsko-march. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z.

20. 
77. 
21.50

1 I

jeszc 
wc 
.t 

limie 
kr. Zi 

i Hen 
l|uta i

li owi

Górno-szl. lit. A. i G. ak-Ł (
dito lit. B. 

Wsch.-pruskie poł. #*. v 
Kolej po pr. brz. W*

akcye zakt. 
Starogardzko-pozn. a«. 
Brześć.-graj. akc z- i 
Galie, kol. K. Ludw. & .
Kolej Rudolfa akc. a 5 , •
^Btr-fr-koLpań.^ ,jkustr.-fr. kol. panst. »»• ¡j 
dito półn.-zach. 
dito poł.-pańs. (L°®% 

akcye zakł 5
Rumuńska kol. *k°-’“ 7 . 
Rosyjska kol. paós-»;0- 5 C 
Warszawsko-bydg.» ‘j!
W a rszawsko-wieu- _

Zagranic®6 P’1’*** ’

'i 
6 
i 
6 
6

Amer. poż. 
dito

Znii

___ 1885
Włoska renta 

dito akcye tytnn. 
dito obligacye tyt- 

Austr. noty bank- p, 
dito renU P»I»"of C, 

Austr. renta srebro» ,4 
Polskie listy hk* ^,.5 
Ros. listy zast. o* * 5

*
banko^
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